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Nie należy się unosić zwycięstwem i nie trzeba ulegać gdy 

idzie go,zej.
Wytrwać! Wytrzymać! Tak nas zawsze aczył Komendant.

ANDRZEJ STRUG

Zajścia podczas pogrzebu
jrahiś^i f f o  c W o n A o  n  f t i e l c a c f t

K IELCE , tel. —  W  związku z zaj 
* cianii jakie miały miejsce w  Kiel­
cach podczas pogrzebu członka Zw . 
Młodzieży W iejsk iej „W ic i"  ś. p. 
Riałka, z tamtejszych kół młodzieżo 
'vych otrzymaliśmy aast, wyjaśnie­
nie:

W  dniu 6 lutego r. b. o godz. 9 tej
wieczór we wsi Domaszowice pod
Kielcami napadło 6 młodych ludzi

2 „wiciarzy", powracających z ze
brania z sąsiedniej wsi Zagórze, ka-
Oiicniując 19-lełniego Józefa Białka.

W ed ług informacji członków r » r
dziny, zmasnfc rowano p. Józefowi
Riałkowi Kamiemami głowę do tego
sthpnia, że wypłynął mózg od innych
• orażeó nastąpił wewnętrzny wylew
rWi i złamanie lew ej ręki, na sku-

‘tk czego mimo pomocy lekurs. tej
^  4 godzinach nastąpiła -śmierć w7
s*Pitałn św. Aleksandra w  Kielcach.

Karę minut po wypadku ś p. Bia-
kk .i .wiedział *e bili go: Biskupski

Karyś T. Z a ją t  St. Radek St.
{^^yscęr członkowie miejscowego
Kat- Stów . Mloóz. Męskiej) N iebu-
|.tk VVt. i Tutaj Boi. (służący -posła

Ułl»inlkŁ Tutejai, co ^zresztą pot-
"'•erdziii śtnnl świadkowie ioortk:rst- 
Wą.

t() WszYstkJch w y fe j wymienionych 
Radzono w więzieniu śledczym w  

Jelcach.
Względu sną toczągt się Śledztw®, 

8tiSymujqj®y się przed naświetle- 
Ctl* tła. na jakim  dokonano m o r

ju aMom jednak jest, ie ś. p- JBiałek 
^  dawniej członkiem Kat. Sto w. 
^  ódz. w  Domaszowicach, z Którego 

wpisując się do świeżo po  
Hu®! go Koła Młodz. W iejsk . .„W-i"

8*czegóły wykaże n K r »w< m  
i rozpraw a sądowa.

I
W  i f/aurk ten obn-zył do  ostatecz 

noś*i chłopów podkldekitli.
Zanosiło się na pgrom rą manifes 

tację. Zgłosiii w pegrzefcPe uuział

pi ucz „wiciarzy1 i lodowców T.U.B. 
i pracownicy kieleckiej fabryki „Spo  
łem " z orkiestrami.

Ks. Soczawa, p.-obosaftj* pm afli

Niemcy na Pomcrzu obciiodzili
ifrcłczffŚLle S-#eci« rm .cętiu Hi7ferct

, Chojnice (tęh) Niemcy p<*morscy 
nb* ‘hodziii tułaj uroczy ście 5-lecie 
rzjji łów  Hitlera w  Trzeciej Rzeszy. 
Nici itórzy przybyli na jicbranse w  
iim r duraeb. Zopi oszenia do wcięcia

miziatn w uroczystościach wysłano 
do Trzeciej Rzeszy i do Gdańska. Na  
zaproszeniach umieszczono w  zakoń­
czeniu pozdrowienie: „Heil H itler!"

P o  wyborach w  0 . j i . P.-ie
W s i szawa (tel.) Q pegdaj odbyło  się 

posiech '-enie Zarządu G łów nego Orga 
n izacji M łodzieży  P racu jące j.

Poza  sprawą przystąpien ia ©. M P 
do  S łu iiby Młody.dh ■uięawian© spra­
wę w.yh*'ru Prezesa W ydzia łu  W y k o  
nawczęga*. Zarząd »\e p rzy ją ł dc w ia ­
dom ości re zygn ac ji p. An ton iego Ma 
łeck iego , którem u zgotow ano ow ac je

i jednogłośn ie zw rócono się do p 
M ałeck iego z  prośbą o  pozostanie na 
sw ym  stanowisku, na co p. M ałecki 
się zgodził.

Z jazd  n iedzielny dzia łaczy tereno­
wych O. M. P. obradow ał pod ha­
słem „O . M P. zw iązk iem  zaw odo­
w ym  m łodych  ron otn ik ów " i O. M. P. 
ruchem  m łod o rob o tm ezym ".

K ł o M l u r a  na stanowisko prezesa
§*arMam,j&niarts€ gro ©• Z. /!/•

W arszaw a  ^tel.) W  zw iązku  z ustą­
pien iem  pos»la Św idzińskiego ze sta­
now iska P re ijeca  Koła Parlam entar­
nego O. Z . N,, jfrupa posłów  lansuje 
na to Eaiejscee kandydaturę posła

Eckerta, przew odn iczącego K om isji 
W o jsk ow e j

Poseł Eckert oaegra ł znaczną rotę 
w kon flik c ie  zaszłym  na terenie tej 
K om is ji z gen. Że ligow skim .

Klub 11 Listopada rozpoczyna
tfffoliić cos o/ derenie

W arszaw a (tej,) Jak się okazuje, 
szereg dzia łaczy na leżących  do Klu- 
du 11-go L istopada, rozpoczęło  akcję 
organ izacyjną w  terenie. A kcja  ta w

tym  m om encie prow adzona jest nez 
rozgłosu, na ściśle określonych od­
cinkach, o specja lnym  charakterze

Szczegóły stery snż. Tombaka
fol   on coeoino I Kair Kvł rl)ii n! nono n j*Tn Am.nnn i I ion olrrao tiioK nlocn nnśfgj-p ‘ O W lC E  tel. —  Sensacyjna 

Krakow ian ina tuż. L , Tom - 
^fesv’ pasJ'onuje w  daiszym  ciągu 
ftilc , Prz®niysłowe Śląslra i hurtow- 

*  *ej branży.
S*Ę obecnie okazuje, inż. T om

, Jt»k

^'płom ienne 
P>klowe

A m p> >
N O W O C Z E S N E„ - zł. fi 

^ • t ó l E W E U
K R A K G w , S 2 E W S K 4  2 «

bak b y ł prjsez długi czas p ^n om ocn i 
kiera hr. Po tock iego  z K rzeszow ic^  
po czym  usam odzieln ił się i o tw orzy ł 
dużą firm ę  drzewną, dostarczającą 
kopaln iak i dla przem ysłu  w ęg low e­
go na Śląsku,

In teres ten prosperow ał doskona 
Je, gdyż dzięk i „ko rzys tn em u " spo­
sobow i „ob lic za n ia " dostarczonych 
przezeń ilości drewna, poza norm al 
nym  zyskiem  handlowym , zarabiał 
na „ ró żn ic y "  w  obliczaniu według 
pobieżnego szacunku około 5.000 zł 
m iesięcznie.

Każda kopaln ia odbierała k ilka 
w agonów  m iesięcznie.

„K on iu n k tu ra " dla inż. Tom baka 
rozpoczęła się w  r. 1935, U w zględn ia

jąc  okres tych niespełna 3 ch łat, sa 
m e Po lsk ie K opa ln ie  Skarbowe 
(Skarbaferm ) poniosły, lekko licząc, 
stratę 500.000 zł.

W  zw iązku  z u jawnien iem  oszustw 
i aresztow aniem  inż. Tom baka, gro 
m adzone są obecnie w szelk ie d ow o­
dy jego  w iny, a w ięc rachunki za ca 
ły  okres oraz listy przew ozow e, p ro  
tokóły  odbioru drzewa itp., k tóre w y  
pełn iły  już jeden duży pokój w  d y ­
rekcji „S karbo ferm u " w  Chorzow ie.

P o k ó j ten został zam knięty przez 
w ładze sądowe i oddany do dyspozy 
cj sędziego śledczego.

Jest jasnym , że inż. Tom b iak  m iał 
licznych  pom ocn ików  w  swych oszu 
stwach.

św. W ojciecha w  Kielcach, zastrzegł 
się, by w pogrzebie nic było sztauda 
rów socjalistycznych.

ł dniu 9 b. m. o goaz. 15-tej zesz 
ło się około 1.500 chłopów, kobiet ł 
młodzieży ze sztandarem Stronnict­
wa Lud. pad kościół św. Wojciecna  
w Kielcach.

Ks. W ojas oświadczył, że sztan­
dar Stron. Lud. nie może iść również 
w pochodzie. Kilku z zebianych w- 
jaśniu. że na sztandarze jest obraz 
Matki Boskiej i godło Państwa Pols 
kiego.

Ks. W o jas natomiast stwierdzi! że 
dawane mu wyjaśnienie dotyczące 
sztandaru było napadem. Naato ks. 
W ojas kazał usunąć wieniec od SU 
<u di vego, uwity ze zboża z napisem  

„Ofierze bandyckiego napadu" i wie 
niec Zw . Miodz. W iejsk iej „W ic i"  z 
napilsem: „Ofierze wychowanków
ciemnoty**.

_ ̂  tłumie doszło do azmerów cbio 
pi zaczęli protestować pr.-ieciw usu­
waniu wieńców ze zboża tworzone­
go ciężką pracą roczną chłopa.

Ks. W o jas udał się na plebanię.

Po targu rodziny t „najomych usn 
nieto sztandar Str. Ludowego i owe  
wieńce.

Pochód mszył. W  czasie gdy po  
chód mijał gmach sądu okręgowego 
przyłączyła się delegacja Zw. Rłodr, 
Wiejskiej „W ic i"  ze sztandarem z 
pow. jędrzejowskiego.

Ksiądz zatrzymał pochód żądając 
ly de'“gacja wystąpiła z pochodu bi" 
inaczej nie pójdzie na cmentarz.

tłumie nastąpiło ogólne oirarze 
nie. Ks. W o jas zwrócił się do policji 
o interwencie.

Policja jednak zajęła stanowisko, 
że jest to sprawa, która nie nadaje 
się do interwencji ponieważ nie było  
żadnego zakłócenia porządku publi­
cznego.

Ksiądz przywołał pierwszego z brze 
gu dorożkarza i odjechał. Z  tłumu 
padły wówczas okrzyki: „Hańba
m u"! Zwrócić pieniądzi!

Pochód zatrzyma! się do szeregu 
wstąpiły skazane na podeptanie wie 
ńce i z racławicką kosą sztandar S.
1Lj»»

W  spokoju z powagą pochód rusza 
naprzód z pieśnią nu ustach.

Nad mogiłą przemawiali i żegnali 
zmarłego na wipczny spoczn^k: dr. 
Jan Jaworski im. Zw. Młodz, W iejs­
kiej „W ic i"  Czesław Poniccki im. 
Stron. Lud. Józef Mróz im. Młodz. 

pow. jędrzejowskiego, Michalski,
i Januchta im. Stron, 
pow. kieleckiego.

 □ -
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Nowoczesny „hernstraty zmM

Utarło się w okresie „w o jn y  o 
w szystko11 —  jak  śm iało nazwać m o­
żna okres ostatnich kilkunastu lat. 
pow ojennych  —  że ośm ieleni bezkar­
nością, zab iera ją  publiczn ie głos lu­
dzie w  najbardzie j sobie obcych spra 
wach.
dzie je  się to w e wszystkich d ziedzi­
nach życia  ludzkiego —  w ięc p o litycz­
nego, ekonom icznego, w ychow aw  
czego, praw niczego, etycznego, nau­
kow ego , literack iego i t. p.

Są pew ne dziedziny życia, w  któ 
rych  kryteria  odróżn ian ia pow oła 
nych od n iepowołanych  są trudn iej­
sze,: ponieważ te dziedziny m ają w  
tym  kierunku utarte już tradycje m ie 
szania się „n ie fa ch ow ców 11 w te spra 
w y  np. polityka, która musiała po 
zwulić na takie pchanie swoich  trzech 
groszy ludziom  n iepowołanym . Są 
natomiast dziedziny, w  których  nie­
przygotow an i, c ierp ien i być nie ino- 
gń-

Do takich dziedzin  należy nauka 
i sztuka.

W  tych dziedzinach „c y w iln y 11 in- 
iruz zostaje z m iejsca zdem askow a­
ny i przygw ożdżony.

Tym  w ięc intruzom  pośw ięca się 
tych k ilka  uwag.

Sym bolem  ludzi, gon iących za ta­
nią sławą, by ł odw ieczn ie Herostrąt, 
k tóry przed przeszło dwom a tysiąca'; 
m i lal podpalił sławmą św iątyn ię Dia-' 
ny w  E fezie , chąc tym  sposobem stać ’ 
się nieśm iertelnym .

Od tego czasu poczęło się od naśla­
dow ców  roić.

Zdobyć sławę —  nieśm iertelność 
— to sprawa trudna, zbyt skom pliko­
wana, bo zależna od warunków', k tó ­
rych  nabyć nie można. A le  am bicja 
w kierunku nabycia sławy, jest czemś 
częstszym  —  popu larn iejszym ! M o­
żna nabyć w- ła tw y sposób sław'ę, je ­
że li się sław-nego zniesław iał Trzeba 
to ty lko  zainscenizować zgrabnie 
m ądrze 1

Oto herostratow y epigonizm .
Ażeby nie operow ać tylko  ogó ln i­

kam i, chcem y z o lb rzym iego  bagna 
tu rostratyzm n w yodrębn ić jeden ja ­
skraw y przykład, k tóry  szczególn iej 
nadaje się do napiętnował ia.

Od pew nego czasu p o jaw ia ją  się w' 
pism ach, których  istotnym  celem  jest 
zajmow-anie się b ieżącym i sprawam i 
społecznym i, w ypracow an ia  k ry tycz­
ne (czyta j: napaści!) na temat prac l i­
terackich  jednego z najsławniejszych 
polskich poetów  doby współczesnej, 
■Juliana Tuw im a.

N ie trudno się dom yślić, że ow i mi 
kro - herostraci, chąc sw oje g ra fo fr  
skie w ypoc in y  zakuć w  drukowrane 
głoski, podkładają  im  tło kierunku 
politycznego, którego dany dziennik 
jest organem. T ym  sposobem p rze­
m yca się w ypracow an ia, k tóre żad­
ne szanujące się pism o literack ie nie 
um ieściłoby na sw oich łamach.

1 odcina się T u w im  całej s forze zja  
d liw ie  skow yczących  piesków , chcą­
cych go kon ieczn ie ugryźć w  jakąś 
„A ch illesow ą  p iętę11, którą ten w ie l­
ki poeta m oże jednak posiada.

Pon iże j przytaczam y nazw y pism, 
w których po jaw ia ją  się ow e sławne 
„recen zje  Tu w im a11: „P ros to  z mo 
stu11, „A . B. C.“ y „G on iec W arszaw ­
sk i11, „1. K. C.“ , „M a ły  D zienn ik11, 
„W arszaw sk i Dziennik Narodow-y“ . 
Recenzje te podpisane są bądź tylko 
in icja łam i, bądź też bardzo m ało w 
litera tu rze znanym i nazwiskam i.

Jest to typ ow y  przyk ład  na heros- 
Iratyzm, m ający  na celu zniesław ie­
nie sławnego nazw iska, dla zdobycia 
łan iego  i ła tw ego rozgłosu.

T ym  now oczesnym  H erostratom  
zw raca  się jednak uw-agę, że św iąty­
ni Apo llina  ogień  ludzkich  zawiści 
s ię  nie ima, bo zbudowaną jest z n ie­
słychanie odpornego m ateriału, a 

wznieść się ku je j w yżynom  m ożna 
ty lk o  na skrzydłach praw dziw ych
ly lko  na skrzydłach praw dziw ych
natchnień poetyck ich  Pegaz, popę­
d zan y  grafom anią, do tych w yżyn  nie 
•doniesie, a dokarm iany po litycznym i

św iństewkam i, zaraz u startu dosta­
nie ko lk i i pęknie wzdęty n iestraw no­
ścią.

P ism a n ieliterackie, oddające sw o­
je  łam y dla herostratow ych  racji, 
czyn ią  to dla podtrzym ania pu b licy­
stycznego warcholstwra —  to sprawa 
jasna. Owe bow iem  inicjały- i nazw is

Fur l̂ęliur/, że...
najtaniej kupisz tylko w firmie

E 7 A D D M  “  Farby, lakiery, 
„rA flD UL  art. gospud.

K R AK Ó W , STRADOM  L. 2.
Naprzeciw  W aw elu

ka, k tórym i sy-gnowane są te *,recen 
z je11, chodzą wbrew- in tencjom  auto­
rów  na dalszy plan.

Cała w ięc odpow iedzia lność za te 
w yczyny, ciąży w łaściw ie na pismach, 
które ubocznie za jm ując się spraw a­
mi literack im i, nie pow inny puszczać 
się na mętne w od y  paszkwulizmu.

Sprawa poety Juliana Tuw im a, me 
jest odosobnioną —  jest takich spraw- 
znacznie w ięcej. U żyliśm y tylko tej 
sprawy dla jaskrawrego przykładu 
zw-yrodniałości epigonizm u herostra- 
towego.

Poświęciw-szy w-szystkie pow yższe 
uwagi intruzom , pchającym  sw oje 
marne trzy- grosze w obce sobie spra­
wy-. do który-ch jeszcze nic dorośli.

chcem y p rzy  ok azji podkreślić, że ma 
jąc zrozum ien ie dla odruchu człow ie 
ka Tuw im a, odgryza jącego  się s forze  
napastników, nie pochw alam y w iel 
k iego poety Tuw im a, że traci czas 
na taką obronę, bo przecen ia w a r­
tość ow ych  przeciw-ników i czym  im 
zbyt w ie lk i honor, zw racając na nieb 
w  ogóle uw-agę.

W szystko  bow iem , co w y jd z ie  na 
szeroki św iat z teki takiego poety, to 
now y listek w  w ieńcu n ieśm iertelno­
ści —  a każda w ypocina  jego  przeciw­
ników-, w  takich pismach zamieszcza 
na i takipni nazwiskarm lub inicjału 
mi sygnowana, to w ylane pom yje  gra 
fom aństwa lub zawiści, k tóre nawet 
n ierogacizny nie utuczy-. Jotef.

Dyr. Czarnecki prostuje insynuacje
Ż .  H .  C .

Od byłego Okręgowego Inspektora 
Pracy w  Krakowie Fr. St Czarneckie 
go otrzymaliśmy list który .nie tylko
7. obowiązku in form acyjnego-jile w  imię 
słusznej sprawy, zamieszczamy w  ca­
łości.

Szanow ny Panie Redaktorze!

Proszę o zam ieszczen ie na łaniach 
Jego poczytnego pism a następujące­
go m ego ośw iadczenia:

W  m iejsce jakiejkolw-iek od p ow ie ­
dzi na ostatnie w zm iank i „ Ilu s tro ­
wanego Kur-era Codziennego11 doty­
czące m ej osoby-, podaję do publicz 
nej w iadom ości w  doslow-nym brzm ię 
oiu jedno z m ych pism, w k tórym  na 
drodze urzędow-ej dom agałem  się są-

dow-ego za łatw ien ia  sprawy w ystą ­
pień „1. K. C.“

„K rak ów , dnia 28 listopada 1936.

Do Pana W o jew o d y  Krakuwskie- 
go w K rakow ie.

Pism em  z dnia 22 czerw ca 1936 r. 
Nr. 7^0-6 zw rócili m się do Pana W o ­
jew od y  z prośbą o pociągn ięcie re­
dakcji „Ilu strow anego  Kuriera  Co­

dziennego11 do odpow iedzialności kar 
nej.

Pow ołane w yże j pism o wystosowa- 
łem  do Pana Wojeyyody- na podsta­
w ie  uprzedniego, telefon icznego u- 

Zgodnienia z W icewojew-odą p. P. 
Małaszy ńsk im, który- zapew n ił mnie 
o wszczęciu spraw-y z urzędu, oraz o 
potrzebie m ojego  ośyviadczenia for-

/IJś&ąnan* j ręiropis /ln«lrze/« S t r u g a
Rozpętać cały zasób sił —  na wszystko sobie dozwolić —  nie słuchać 

nikogo, w niczym nigdy nic ustąpić i panować, panować, panować!....
Swój własny cel za cel światu narzucić —  opornych zgnieść, zgnieść 

rozumujących, wytracić obojętnych —  i takim płomieniem oślnić miliony 

oczu pragnących —  by jak ja  czuły, ze mną w- to co ja patrzały... I  nic nic 

widziały ponad to....
A potem law iną —  ulew y mierzonym ciężarem pragnienia i siły nagle 

spaść, całą podłość ziemi zalać i zatopić —  yv grób zepchnąć i białym cału­
nem pokryć od brzega do brzega!....

Niech zamilknie zbrodnia i przemoc, nędza i upodlenie! Niech zczczną 
słabi i kalecy, niech zczezną wszyscy, którzy nie zrozumieli! Niech lanen; 
wali się las potężny, las oporny! Niech w- gruzy polecą stolice gmachów  

murowanych przez stulecia, świątyń o w ymodlonych sklepieniach, o wy  

czołganych posadzkach!... Niech w  drzazgi posypią się całe miasta domostw- 
skleeonych przez zapobicgliw-ość, przez mrów-czy trud i cnoty chw-alebne, 
cnoty lojalne. —  I niechże pokotem legną wszyscy ludzie porządni i ich 

żony strojne a wierne i ich grzeczne dzieci!....
Jeszcze drga w- pow-ietrzu olbrzymie echo zniszezenia. O, nie odwra  

caj oczu od przeraźliwej białości całunu —  to świat sic odnawia —  nie 

umiera-..
Law ina świat pokryła —  przecież nic zima to długa i m artwa: w słoń­

ce nie wierzysz? Patrz, patrzaj daleko!....
la m  w- dole na rubieży śniegowych blasków tysiąc strumieni zagrało 

na słońcu. Kipią śpieszące się falc —  przeczyste chłody wód żyeie niosą, 
życiem nowym zalewają dalekie niziny.

W ytężaj wzrok, patrzaj daleko!...
Czy widzisz kwiaty niesłychane, przepyszne? Czy widzisz lany chy 

lącycb od urodzaju zbóż?
Widzisz białe miasta i wioski zielone i mrowie ludzkie wznoszące ży­

cie nowe?
Słyszysz nowy niebywały wr naturze dźwięk? Czy ptaetwo nieznane 

snlynęło z kresów tajemniczych świata?
Słuchaj, słuchaj! Natężaj słuch! To ludzkość szczęśliwa poraź pierw­

szy wzniosła śpiewanie radości....
Chwała nowemu życiu —  chwała w-am pokolenia dalekie, narody lu­

dzi szczęśliwych...
Jeszcze jedno spojrzenie —  jasnowidzące, prorocze —  i niechaj za­

bije mnie radość przeczucia!
Tu legnę na gruzowisku starego świata. Tu legnę i umrę —  na jedną 

godzinę walki uowołany nie zejdę z pobojowiska...

Bukowina. 31. V III. 1934.

nudnego, odnośnie n iepraw dziw ości 
zgłoszonych w  „ I. K. G.“  oskarżeń. 
^N astęp n ie  w m iesiącu sierpn ‘u lir. 
Pan W o jew od a  by ł łaskaw- zapew n ić 
mnie, że spraw-a jest wszczęta od ­
będzie się.

Raz jeszcze z całym  naciskiem  p o 'ł 
kreślatn, że ani jeden zarzut, ani je­
dno podejrzenie czy insynuacja, rzu 
eona czy to w  „IKC.“ czy też w  sze 
rzonych w plotkach, kursujących po 
kątach, nie zawiera w- sobie najmniej 
szej odrobiny prawdy.

Jedynym i wyłącznym powodem  
nagonki na mnie był i jest fakt, ż< 
zbyt twardo broniłem grosza publicz 
nego przed marnow-aniem. zaś na t* 
renie robotniczym broniłem się przed 
stwarzaniem sytuacji, w  których je ' 
dynym wyjściem staje się strzelan«e 
do ludzi.

O kręgow y Inspektor Pracy 
(Fr. St. Czarnecki)44

Po  dzień dzisiejszy proces nie od 
był się —  m im o, iż o fic ja lna  P A T . (t 
głosiła przeszło półtora roku tfernS< 
iż prokuratura z urzędu proces p rz ‘ 
prow-adzi.

D zięku ją  uprzejm ie za łaskaw e 11 
m ieszczenie pow yższego pozostaje * 
w-yrazami pow-ażania

Fr. St. Czarnecki*
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Pom ówm y o duchu japońskiego prircactwj
Dla uniknięcia wszelkich nieporo­

zumień zaznaczamy na wstępie: do­
ceniamy w całej pełni społeczne i 
kulturalne znaczenie radia. Rozu­

miemy, aż nadto dobrze, że Polskie 
Radio rozwija się w  warunkach nad 
wyraz ciężkich. Rozumiemy, że mo­
gą zdarzać się niedociągnięcia, ale 
bezstronnie przyznać należy, że w 
ogólności nie stoimy wcale na ostai 
nim miejscu.

Jeśli dziś poruszamy sprawę Pol­
skiego Radia pod tak drastycznym  
tytułem, to stwierdzamy, że określe­
nie „duch japońskiego pi usaetwa w  
Poiskiem Radio" wyszło od posła 
Hoffmana, który przed kilku dniami 
na posiedzeniu jednej z sejmowych 
komisii budżetowych zabrał głos dla 
omówienia p o l i t y c z n e g o  
znaczenia radia.

Poseł Hoffm an ina zastrzeżenia co 
do oddziaływania radia na życie co­
dzienne. Tak, poseł Hoffm an poru­
szył właściwe zagadnienie. Radio za­
ciążyło poważnie nad życiem poP 
skiem. Inform uje rzesze radiosłucha­
czy o różnych przejawach życia co­
dziennego. Nie mamy nie przeeiwko 
temu.

Stanowczy sprzeciw zakładamy do 
pii-ro wówczas, gdy na tym polu dzie 
ją  się nadużycia. Nadużycia w  tym 
sensie, że podaje się informacje pre­
parowane w  specjalnym sosie. Infor 
macje takie nie są informacjami za­
sługującymi na zaufanie.

Bardzo często —  niestety —  zda­
rza się, że szezujc się jednych obywa­
teli przeciwko drugim, że radio staje 
się jakby oficjalną tubą np. Ozonu,
zapominając, że Polska —  to nie
Ozon, ale w  90 procentach obóz de­
mokratyczny.

Chłop, robotnik, pracownik urny 
słowy, dla którego radio stało się nie 
zbędnym przedmiotem, łączącym ze 
światem, chce rzetelnej informacji, 
chce się czegoś nauczyć albo pragnie 
wartościowej rozrywki. N ie dba i co 
ważniejsze —  nie chce „prupagitek" 
•adiowych. Ma tego dość! Protestuje! 
Domaga się równych praw!

Jeśli mówi się o pracach OZN. —  
proszę bardzo, —  to proszę również 
poinformować —  tak jak należy —  
o ZN P., o PPS., o Str. Ludowym , o 
Klubie Demokratycznym.

Proszę ogłaszać oświadczenia w y­
bitnych profesorów, potępiających 
stosunki na Uniwersytetach. —  P ro ­
szę coś powiedzieć o gen. Żeligow­
skim ,o jednolitej opinii społeczeń­
stwa w  sprawie owych panów z ko­

misji wojskowej, o ordynacji wybór 
czej i t. d. i t. d. Proszę bardzo! 
Wszyscy płacimy jednakowe opłaty. 
Równe obowiązki, równe prawa. Nie 
wolno z radia —  robić folwarku!

A  polityka zagraniczna? Czy w H i­
szpanii tylko sługa faszyzmu gen. 
Franco —  według opowieści p. spea­
kera —  odnosi ustawicznie zwycię­
stwa? A  Niemcy? Czy Polskie Radio 
chce zasłużyć na przydomek am ba­
sadora interesów niemieckich? Czy 
tylko Goering i polowania w  Biało­
wieży?! A czarny tydzień totalizmu? 
Co z nim? Dlaczego głucho o tern w  
puszczach radia? A  czy Gdańsk zo­
stanie nasz?

O to wszystko zapytuje opinia, o 
tern wszysłkiem chce wiedzieć społe­
czeństwo!

A  tymczasem... Polskie Radio in­
formuje zachłystując się z entuzjaz­
mu o sukcesach rządu Gogi, ubolewa 
że odszedł w  przededniu wprowadzę  
nia doniosłych refom.

A dlaczegóż nic nie słyszymy, że 
demokracje potępiają imperializm  
japoński, że przeciwstawiają się dyk 
taiuroui, totalizmowi...

Wszystko to ważne! Wszystko to 
ludzi praey interesuje. Jeśli radio 
cliee spełnić w całości swą wielką mi 
sję, musi być a p o l i t y c z n e .  
Instytucja wyższej użyteczności. Apo­
lityczność, apolityczność i jeszcze raz 
apolityczność!

Nic dziwnego, że poseł Hoffm an  
nie mógł dłużeć milczeć. Poseł H o ff­
man powiedział:

„W  dniu 5 sierpnia 1014 roku groma­
dy strzelców chodziły po ulicach Kra­
kowa i między innymi piosenkami, 
śpiewały taką:

„Gdy skończym z Mikułą, pójdziem 
na Wilhelma, odbić Wielkopolską, co 
ją dławi szelma; co zrobimy z trzecim 
—  diabli jeszcze wiedzą, może nam 
przelotnie jaskółki powltdzą“.

Pierwszy problem, rosyjski, został 
skończony w 1922 r. Z trzecim —  au­
striackim, nie mamy do czynienia. Po­
został problem drugi, upostaciowany w 
słowie „Wilhelm".

Nie chodzi mi o osobę —  niech sobie 
siedzi w Duorn, ani nie uważam tego 
za symbol Trzeciej Itzeszy chodzi o 
czynnik kulturalny, który określam 

mianem prusactwa.
Z tym prusactwem mamy do czynie­

nia od wieku XIII, istnieje ono do dnia 
dzisiejszego. Rzeczą trafną będzie przy 
toczyć definicję prusactwa podaną przez 
filozofa - Niemca, uznanego w [II Rze­
szy —  przez Fryderyka Nictsehego w

Zmierzchu Bogów":
„Niemców zwano ongiś narodem my­

ślicieli: myśląż oni jeszcze? Niemcy nie 
ufają już duchowi, wszelką gorącość 
dla rzeczy istotnie duchowych pochła­
nia polityka „Deutschland, Deulseh- 
land iiber ałles"...

Czy są obecnie filozofowie w Niem­
czech? czy są poeci? czy są dobre ksiąz 
ki niemieckie... rumienię się, lecz z re- 
zolutnością, która mnie nie opuszcza na 
wet w rozpaczliwych chwilach, odpo­
wiadam: o tak, Bismarck. Wiadomo 
już obecnie wszędzie: w rzeczy najważ­
niejszej —  a tą jest kultura —  Niemcy 
już nic nie znaczą".

Od pewnego czasu nasze

RIADO ZACZĘŁO ZACHWALAĆ  
PRUSACTWO  

a to prusactwo działa na społeczeństwo 
w kierunku niekorzystnym.

Ale ziego wpływu radia nic ograni­
czam do reklamowania Niemców i pru­
sactwa. W  ostatnich dniach grudnia

REFERENT POLITYCZNY RADIA  
w yazil się, że Japońezyey zdobyli pro­
wincję chińską, w której najsilniejsze 
były szowinistyczne dążenia do zjedno­
czenia Chin. Czy ten jegomość zapom­
niał, że sam

W ALCZYŁ O WOLNOŚĆ? 

Właśnie w tym czasie znajomy Chiń­
czyk nadesłał mi z Chin dwa czasopi­
sma oświatowe, w których opisuje swo­
je wrażenia z podróży po Polsce. Tytuł 
artykułu brzmi: „Polska na drodze od

rozbioru do odrodzeniu", a podtytuł: 
„POLSKA JEST WZOREM  

DLA CHIN".
Na wstępie autor przypomina słowa 

• chińskiej piosenki, słyszanej w dzieciń­
stwie:

„Korea, Indie i Polaka są najbardziej 
pożałowania godne", wspomina też o 
sztuce teatralnej, którą widział w Chi­
nach w swoich czasach szkolnych, a 
której tytuł brzmiał: „Nieszczęście u. 
padku Polski".

W  drugim artykule jest kilka obraz­
ków, między innymi jeden przedstawia 
zesłańców w drodze na Sybir, u drugi 
—  kopia Jacka Malczewskiego —  więź­
niów Polaków przy wykonywaniu cięż­
kich robót na Syberii.

Poco radio nasze reklamuje pmsac- 
two, które w stosnnku do Chin jest upo­
staciowane przez Japonię?".

Mocne i szczere słowa.
Może wreszcie otworzą się oczy 

tym, którym rztezywistą rzeczywi­
stość polską przesiania ją obce wzory. 
Najwyższy czas na zmianę frontu! 
Znakomita większość obywateli Rzpli 
tej nic sprzyja Hitlerii, Japonii, Frau  
cowi czy Godzę i jemu podobnym. 
Tak, jak słusznie poseł Hoffman pod 
kreślił opinia poiska jest za napadnię 
tymi Chinami, opinia polska jest za 
praworządną Hiszpanią, jest za Fran  
eją, Anglią, jest za demokracjami. 
W ybór został dokonany. Polska gar 
dzi totalizmem. Polska ehce demo­
kracji! K. M.

CZY WIESZ,  ŻE JUZ

r  j z p o c y z n a s i ę  c i ą g n i e n i e  I - e j  k  a s y ?

ZakupnatymsUąstTwójszczęśliwy los
w kolekturze

B R A C A  S A F I E R
KRAKÓW RYNEK, GŁ. 6.

Co drugi los wygrywd!
ij Zamówienia załatwia się odwrotna pocztą. Konto P. K. O. Nr. 414.100

IV w irze  świata
Ambasador R. P . przy 

Kwirynale Wysocki odby 
konferencję z m in. Ciano. 
Tegoż dnia amb. Wysocki 
wyjechał do Warszawy.

M in ister oświaty F in - 
lancfit Lino Y r j oe H auno- 
la p r.y b y ł wczoraj z o fi­
cja lną wizytą do W ar­
szawy.

Małżonka Prezydenta 
R P. Pani Mości- ka wzięła 
ueział w uroczystości po­
święcenia sztandaru P . W. 
Kobiet w Chorzowie

1F lombardzie przy K t 
^  O . w Tarnowie wy kry* 
ł °  nadużycia finansowe> 
dochodzące do 18 tys. zł.

akład ani właściciele za­
stawów ,. ie pon eśh szko­
dy, bowiem pokryto ju ż  
sprzeniewierzoną kwotę. — 
dochodzenia w toku.

d o  Szw ajcarii zbiegli 
d Senerałowie niemieccy, 
gen. von Leeb i gen. Kress 
Von Kressestein.

Tu wyciąć

-  428 -

—  Pow iedzc ie  przełożonem u gm iny, że w ybaczam  

mu wszystkie przekleństwa i obelgi, jak ie  na mnie 
rzucał z kaza ln icy lecz niechże mnie chociaż na 
chw il k ilka  wpuści do m odlitew ni.

P o  ch w ili p ow róc ił bóżn iczy z ośw iadczeniem  że 
prze łożony gm iny nie udzielił zezw olen ia , tw ierdząc 

że nie wpuści do domu m od litw y .grzesznicę jaką 

jest Esterka.
Gdy zebrani w  m odlitew n i, dow iedzie li się, że Es- 

terka jest m iędzy kobietam i na dziedzińcu i prosi by 
ją  wpuszczono do środka, u tw orzy ły  się znowu dwa 

obozy w zajem nie się zwalczające.

Jedni dom agali się by ją  wpuszczono tem bardziej 

że jest niesłusznie oskarżoną, tak w ie le  dla wszysl 
kich już zrob iła  sw ym  w staw ienn ictwem  u króla, 

nie jest w yk luczonym , tw ierdzili że już w  n iedalekim  
czasie, będziem y się w  m odlitw ach  sobotnich na inte 
ncję króla, m od lić  rów n ież o zd row ie  i Ester... nic 

nie m ożna przew idzieć... N a leży  w ąc już teraz je ­
żeli nie honory - to oddać je j spraw iedliwość, spełnić 
słuszne życzen ie, zw łaszcza jeś li sadzona jest przez 
gm inę Żydów  —  a w ięc ma praw o się bronić i odpie 
rać niesłusznie stawiane je j zarzuty.

Drudzy uporczyw ie tw ierdzili, że skoro n iew ieście 

nie w olno  brać udziału w  dysputach re lig ijn ych  męż 
czyzn, i to w  dumu m od litw y, w  tak im  razie tem bar 

dzie j grzesznica nie m oże m ieć wstępu.

-  425 -

1 w łaśnie w tej chw ili wśród grupki zebranej przed 

bożnicą z pow odu  braku już m iejsca w  samym domu 
m od litw y, powstało poruszenie.

W szystk ie  oczy  sk ierow ały się w  stronę wąskiej 
u liczki, z k tóre j pow ażn ie, w olnym  krok iem  wyszła 

w  otoczeniu tow arzyszącej je j służby - Esterka.
—  Id zie  tutaj!..
—  Ester!... Ester idzie!...
—  Czego ona tutaj szuka?...

—  Przepuścić ją!...
—  N ie  wpuszczą je j do  bożn icy !
—  M oże wpuszczą!...

—  T y le  w n ie j-dżis ia j pow agi!
—  Tak  b lisko jest tronu... muszą wpuścić!...

—  D laczego nie m ie liby puścić?... Oni oskarżają 
ona musi się bronić.

—  Jest splam iona ciężk im  grzechem ! *
—  A... a K ró low a  Ester?... ćw

—  Tam  była  całk iem  inna sprawa. —
A  czy nasza Ester nie uratow ała nam i nąBKJ&tfi

dzieciom  życia?... i 9la3
—  Przepuścić ją!... przepuścić! idś?ia ,ni;>

W  tej ch w ili zebrane kob iety rozstąp iły i^ ięn^ ł Łtf>
ki, tw orząc dla n iej przejście, coś w  r g ^ a ją  
tego szpa ltin . ,iw oq  s oró łJ  w

W  szpalerze tym znalazła się i 

stkie kobiety, przyszła tu, by 
du nad uczynkiem  swej córki.



KRAKOWSKI KURIER PO R A NNY

0 2 f Ś  w  kinie 99 U c i e c h a "  przepiękna, a rcyw eso la  wiedeńska kom edia muzyczna — łB— —

m m z y u A  c ie b ie  (S e jn  42 n j j c ó w )
R eżyser E. W. EMO. Wspaniałą m uzykę do filmu napisał R O B E R T  STOI,Z, twórca najpiękniejszych m elodyj wiedeńskich. —  W gł. rolach 
M A G D A  SCHNEIDER. H A N S SÓHN KER, PAUL KEMP, F R IT Z  IM HOFF, K A R L SKR AU F, K A R L HERMEL. —  Nie było od lat tak

wesołej, m elodyjnej pogodnej i  rozkosznej komedii. Wiedeń znowu bawi swym humorem cały św ia t!

NOWA CHA HITL iRA
Po s za n o w a n ie  suwerenności Austrii z a  oddanie 

hitlerowcom  n a jw a żn ie js ze j teki
„T im e s "  tw ierdzi, że w czasie spot 

kania w Berchtesgaden m iędzy Schu 
schniggiem  i H itlerem  u łożony zos­
tał p ro jek t now ego porozum ien ia  
m iędzy Austrią i N iem cam i, w m yśl 
którego H itler potw ierdza  ze swej 
strony ca łkow ite poszanowanie suwe 
renności Austrii i zgadza się nie po­
p ierać akcji austriackich narodo­
wych  „so c ja lis tów " w  w ew nętrznej 
po lityce Austrii.

Scliuschnigg zaś zgodzić się m iał

według „T im es ‘a “  na m ianowanie 
znanego ze swych pron iem ieckich  
sym patii dr, von  Seyss Inąuarta na 
stanow isko m in istra spray, w ew nę­
trznych czy li odać mu w ładzę w Aus 
trii.

Cała prasa angielska w obszer 
nych relacjach  z W iedn ia  przedsta­
w ia  w yn ik  rozm ów  Schuschnigga z 
H itlerem , ,ako w ie lk ie  zw ycięstw o 
kanclerza Austrii.

D zien ikt angielskie tw ierdzą że

Krwawy plon ibrodni fasm iow sk icb
Rząd hiszpański ogłosił listę bom 

bardowań otw artych  miast przez lot 
n ictw o faszystow skie za okres pię 
c io tygodn iow y, od 1-go stycznia do 
4 go lu tego r. b.

W  okresie tym . faszyści zab ili 
1007 osób, a poran ili 1969 osób z po 
śród ludności cyw ilnej.

„P ie rw sze  m ie jsce" za jm uje Bar­
celona, na k tórą dokonano w  tym

czasie 7 nalotów  i zabito 619 osob 
N a jk rw aw szy  b y ł nalot z 30-go 

stycznia, k ied y  padło 300 zabitych i 
Ó00 rannych.

Była to niedziela.
Zbrodn iarze faszystowscy, jako 

„d ob rzy  ch rześc ijan ie", w yb iera ją  
chetnię n iedziele i św ięta, by w ycho 
dzącą z kościo łów  ludność „p o zd ro ­
w ić "  bomDa

Tego tylko nie powiadano, że każda sprawa wielKa i każda 
sprawa święta i każda sprawa, do której świat należy, wszędzie 
znajduje sługi swoje. Myśliciele jej drogi wytj kają, bohaterowie 
oddają za nią życie, tłumy ludzkie są jej ramieniem tęgim i mio­
tem kującym •••

A są i tacy, którzy bez myśli i woli są sprawy narzędziem. 
Podobni ptactwu niebieskiemu roznoszą oni nesiona drzewa ży­
wota po wszej ziemi —  bez zasługi zasłużeni i cierpiący bez winy.

A STRUG —  LUDZIE  PODZIEMNI.

Schuschnigg posiadał w obec H itlera  
w ie lk i atut w  postaci m ateriału  ob 
c iąża jącego austriackich narodow ych  
„soc ja lis tów ".

W  w iedeńskich kołach dobrze p o ­
in form ow anych  zapew niają, że zaga

dnienie częśc iow ej rekonstrukcji ga 
binetu austriackiego nie jest obecnie 
aktualne.

N ie sądzą, tu jednak, by to ośw iad 
czenie oznaczało ostatecznie zarzucę 
nie m yśli o rekonstrukcji.

W  rozm ow ach  politycznych  p o w ­
tarzane jest nazw isko Seiss Inąuart 
h itlerowca.

•Test rzeczą jasną, że puw ierzenw  
tak w ażnego resortu przedstaw ic ie­
low i h itlerow ców  nada rekonstruk­
cji zupełnie inne znaczenie.

W  kołach „fron tu  patrio tyczn ego " 
uważa się za rzecz mało p raw dopo­
dobną, by kanclerz Schuscnnigg po 
szedł aż na tak dalek ie ustępstwa.

Brytyjska baza w  Singapore
zd o b y ła  w ielki d o k

L O N D Y N , tel. —  W  Singapore 
odbyła się onegdaj uroczystość poś­
w ięcen ia o lb rzym iego  doku, przezna 
czonego dla flo ty  b ryty jsk ie j na D a­
lek im  W schodzie

W ydarzen ie  to posiada n iezm ier­
ne znaczenie, pon iew aż w  ten sposób 
now a baza operacyjna  b ry ty jsk ie j 
f lo ty  w o jen e j na Dalekim  W schodzie 
zdobyła ważność praktyczną.

P o  raz p ierw szy bow iem  w  swych 
dziejach  m oże obecnie W ie lk a  B ry ­
tania napraw iać nawet najw iększe 
pancern ik i we w łasnym  doku na w o ­
dach D alek iego W schodu.
Podczas cerem on ii n ow y dok o trzy ­
m ał nazwę „K ró l Jerzy V I.“

Na uroczystość p rzyb y li m. in. 
lord  ad m irilic ji L iew e llyn  i sułtan 
Lahore.

W z ię ły  w  n iej rów nież udział dwa

PODANIA BIBLIJNE O STW ORZENIU  
CZŁOW IEKA W  ŚW IETLE  NAUKI

Jutro w środę, o godz. 19.30 w sali odczy. 
towej przy ul. Dunajewskiego 7 staraniem 
Tow. Krzewienia Świadomego Macierzyń­

stwa i Reform y Obyczajów pułk. Karol 
Grycz ■ Śmiłowski wygłosi odczyt pt. „P od a ­
nia biblijne o stworzeniu człowieka w św ie­
tle nauki". —  Po odczycie dyskusja^ —  Go­
ście mile widziani.

krążow n ik i am erykańskie, „M em ­
ph is" i „M ilw au k e", które onegdaj 
p rzyb y ły  z Australii.___________________

wiadom ość o L re ś la
To samo podwórko
piastowało młodość Filusla i Burka.
Razem brane lania, wyprawy,
hece niebezpieczne,
troski, wspólne zabawy
obu skuły przyjaźnią serdeczną.
Ale kiedy u gospodarza czas ziy nastał 
psiaków sprzedano do miasta.
Jakaś pani bogata
Filusia kupiła dla swego chłopczyka.
Burka na raty
nabył wątły syn robotnika.
Tęsknił za Filusiem prosty Burek, 
nic jadł, stał się milcząco ponury— 
Długie miesiące mijały, 
aż raz —  o, chwilo szczęśliwa —  
po drugiej stronie ulicy 
Fiiuś mknie biały.
Dopcdzić! Burek sił wszystkich zdo­

bywa
Fiiuś skręca, kołuje, ślady chcąc

zatrzeć,
gdy Burek już do niego dobiega —  
Fiiuś pysk odwraca, w  niebo patrzy: 
udaje, ź. de spostrzega.

JAN H USZCZA

l'U WYCIĄC
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W id ząc  wchodzącą w  szpaler Esterkę szybko w y ­

b iegła ku n ie j zaklina jąc jęczącym  głosem:
—  O dejdź stąd dziecko m oje!... N ie  m ogę zezw olić  

by  uszy tw oje  słuchały ty le  złych słów.

—  W iem  o w szystkiem , m atko droga, o wszyst- 

k iem  jestem  już po in form ow ana, w iem  że toczy się 
o mnie zaciek ły spór/że zebranie to w  bożnicy, poś 
w ięcone jest w yłączn ie m ej osobie. P i zybyłam  tu na 
to zebranie by i mnie zezw olono  pow iedzieć  k ilka 
słów

—  Co ty m ów isz Ester?... Zapom inasz w idoczn ie 
czym  jesteś?...

—  D laczego m atko?

—  Jesteś przecież n iew iastą i wiesz przecież dob­

rze że n iew iastom  nie w olno  razem  z m ężczyznam i 
w  domu m od litw y  zabierać głosu w  dysputach, na 

wet nie m ożesz w ejść wśród nich, dla m ew.ast inne, 

w yznaczone tam miejsca.

—  Nie, m o je  dziecko, darem ny tw ó j trud, nie wpu 

szczą cię do wnętrza.

Ester jednak nie ustępowała. Ostatnie je j p rze jś­

cia, c iężk ie przeżycia , m iłość która w  je j sercu dzię 
k i tym  przeszkodom  rozpa liła  potężny płom ień, p o ­

byt je j na zamku królew sk im , w reszcie to otoczen ie 
w które z pow rotem  weszła i wśród k tórego  w ypadło  

je j  ostatnio przebyw ać —  to wszystko razem , w p ły ­

nęło na gruntowną zm ianę je j usposobienia na wzm o
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cn ien ie charakteru, siły i w oli. Stała się śm iałą i od ­
ważną.

N ie jest już teraz tą załamaną, w styd liw ą, bo jaźli 

wą i pokorną dziew czyną, która przebyła  życ ie  swe 

w  ciasnej pó łm rocznej chacie rodzic ie lsk ie j w  Opocz 
nie.

Czuła się teraz pewniejszą, dum niejszą tak jak 

przystało na kobietę, która zdobyła serce króla.
—  M atko —  pragnę, by zebrani tutaj wysłuchali 

też i mnie.

—  Chcę, by  w ydano o mnie sąd, dop iero  po m o je j 
przem ow ie.

—  N ie gn iew a j się Ester, na n ic tw o je  w ysiłk i, nie 
wpuszczą cię na to zebranie.

—  A leż matko, oni w szyscy zgrzeszyliby ciężko 
p rzec iw  Bogu, gdyby nie dopuścili mnie do słowa.

—  Przecież oni rob ią  nademną sąd! Czy człow iek  
k tórego  się sądzi, nie ma prawa żądać, by go przed 
w yrok iem  wysłuchano?...

—  Spróbuję Ester —  zatrzym aj się...

T o  m ów iąc, Sara odw oła ła  na bok bóżn iczego i 
wytłum aczyła  mu, że Ester pragnie w ejść do domu 

m od litw y, by w ykazać, że nie jest grzesznicą.

B óżn iczy z iron icznym  uśmiechem na w ydętych  
ustacli, m achnął ręką, pokręcił znacząco głow ą i 

stanowczo odpow iedzia ł pochw ili, że kob iety  do wnę 
trza św iątyn i nie wpuści, bo w łaśn ie w  tej ch w ili ob 
radu ją m ężczyźni.

M in . Beck myjedzie do 
Włoch z końcem marca- 
br. — W  kwietniu spodzie 
wać się należy rewizyty 
włoskiego m inistra spraw 
zagr. Ciano w Polsce.

Weeh don.esień prasy 
włoskiej, m in. Beck w cza 
sie sweęo pobytu w Rzymie 
odbędzie konferencję z k ró  
lem i Mussolinim  oraz uda 
się do Watykanu,

Wicepremier Kwiatkow­
ski, min. Poniatowski oraz 
wojewodowie B .tyk  i  M a ­
lick i wzięli udział w uro­
czystym poświęceniu nowo 
otwartej cukrowni rolniczej 
„Podole'* w Berezowicy 
pod Tarnopolem.

W Czersku ujęto wspót 
nika Maruszcczki. groźne­
go bandytę Zenona Koter- 
bę, którego pod  silną es­
kortą odstawiono dn Ryb­
nika na Górnym  śląsko.

Ub. m cy  spłonął dosz­
czętnie sklep galanteryjoB  
S. K le inmana zo U- atsto* 
wie. Straty wynoszą ponad 
10 tys. złotych.
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Kraków  do w ieczora...
■ H H n O M n u im M n H N M n B H H n n H H M

Mowy prokuratorów w  procesie
Adam a Doboszyńskiego

WAŻKĘ NUM ERI 
TELEFONU ZNE

Straż ogniowa 121-11, 
Zegarynka 18.
Pocat. biuro ztee. i ' l - M  

Cen Ir. miifdiym. #7. 
Informator telef. 1*7-00 
Biuro napr. telef. 160-60 
Informator kol. 121-68 
Centr. gazowni 152-05 
Centr. elektr. 150-70 
Centr. wodociąg. 111-11 
Pogotow ie rai. 11111.

K ALEN D AR Z RZYM  -KATOLICKI
Wtorek: Faustyna 
'Toda: Juljany

F
1 TE ATR U  IM. J. SŁOW ACKIEGO.

Dziś we wtorek, po cenach zniżonych 
*wietna sztuka Zygmunta Nowakowskiego 
Gałązka rozmarynu11 w inscenizacji i reży 

serii autora, —  przedstawienie w całości za 
kupione przez Zw. Legionistów, ku uczczę 
niu 20-lej rocznicy „P rzejśc ia " I I  Bryg. L e ­
gionów Polskich pod Rarańczą.

Jutro w  środę po cenacli najniższych „Ka 
Jus Cezar Kałigu la" K. H. Rostworowskiego 
w reżyserii W . Radulskiego, z Józefem Kar. 
howskm, Zofią Jaroszewską, oraz T. Su­
checką, Z. Modzeleewskim W . Nowakow­
skim i in.

„SE N  W U JASZKA“  komedia według T. 
Dostojewskiego, będzie najbliższą premierą 
teatru im. J. Słowackiego. Próby odbywa- 
lą się codziennie pod kierunkiem reż. Radul. 
skiego.

Plan przedstawień:
W torek: „Gałązka rozmarynu"
Środa: „Kajus Cezar Kałigu la"

R EPERTUAR  KIN:

AD RIA : „W  ogniu pocisków" i „Pośw ięce­
nie".

APO LLO : Robert i Bertrand"
A T LA N T IC : „Statek n iewolników " i „Jego 

złota rybka"
BAG ATELA: „Gwiazda R iviery“  oraz re- 

*'ia „Pikantne kobiety".
I>OM ŻO ŁNIERZA: „Znachor"
D- O. P. p„; .Bohaterowie m orza"
MUZEUM: „Rok 2.00 
■ ROM-IEN: „Książę i żebrak".
^TELA: „Handlarze żywym towarem*1. 
^ZTUKA: „W  pułapce**.
UCIECHA: „Pod  Paryżem "

A N D A : M otyl h iszpański. 
^otoplastikon ul. Szczepańska 5. 
*"ystawa św iatow a i Paryż Część II

f t c v « f # o
Środa, 16 lutego 

11.15 Audycja dla szkół 11.40 Muzyka 
'3-45 Muzyka 14.50 Muzyka 15.45 Nad “ ńel- 
^6 rzeką Limpopo pogadanka St. Sumińskie 
t-'0 dla dzieci starszych 16 Skrzynka języku- 
^ a —  prof. W itold  Doroszewski 16.15 Or­
kiestra rozrywkowa pod dyr. Rron. Nagu 
lew.skiego 17 Szlakiem drugiej Brygady od- 
L*yt wygł. gen. bryg. Boruta - Spiechowic. 
*2.15 Zapomniane pieśni 17.50 W artość od ­
żywcza pokarmów roślinnych pogadankę 
*yg». dr. B. Skarżyński asyst. U. J. 18 20 
* ła rewia wielkich okropności St. Broniew 

^■ego teksty piosenek W . Zechentera, muzy 
a Drobnera 18.50 Sprawy społeczne w opr. 

red. w i.  W asilewskiego 19 Pienin } —  frag­
ment z nowej powieści Jana W iktora —  
cżyta St. Czajkowski 19.20 Piosenki ludowe 
^  "'yk. Hanny W ańskiej 19.35 Dzieło pro f 

• Czarnockiego odczyt wygł. prof. Florian 
''"'Jniecki 20 Koncert ork. dętej Tow. Funk 

'ejsk pod dyr. Edw. Maja. 20.25 O błę- 
eh myślenia w  życiu codziennym odczyt 

. ygR dr W itold  W ilkosz prof. U. J. 21 Kon- 

2l ^ '^°P 'nows*c' w wyk. St. Szpinalskiego 
Rozmowa o poezji lirycznej Konrada 

rskiego i Tad. Łopalewskiego —- kwadrans 
ez.ii 22.30 Muzyka 23 Płyta za płytą...

0i,,“rencja zw iąw ow  zawodowych  
p. i inspektora Klotła.

ne *ews> donosiliśm y, o przybyciu  
ł . „ leya n̂ :8 ° inspektora pracy p. K io

w
YBikiem kon feren cji stała się 

cjej, lana tez pom iędzy przedstawi-

insPeT1coreZm.iąZkÓW Zawodowych a
Po^ Pek t ° r w staw ia ł tezy dotyczące 
^ s t a w 1'1 ,robotailva h igieny, zaś prze 
ty e Związków  zaw odw ych  te

'beat j^ .Ce P rzyw rócen ia  46godzin- 
80 dn,a p IaCv. u rlu p ,w

(k) W  procesie inż. Doboszyńskiego 
w dniu wczorajszym wygłosili prze­
mówienia obaj prokuratorzy —  pp. 
Glberck i Olszewski. Przemówienie 
świetnie zbudowane —  prok. Olberka  
trwało prawie trzy godziny.

„Panowie sędziowie! —  mówił pro 
kurator Olberek —  Inż. DoboszyósKi 
chciał być głośnym i sławnym. —  
Sam przyznał, że chcjał jak najdłużej 
ukrywać się, aby jaknajdiużej intere­
sować sobą społeczeństwo. Jest to do­
wodem skrzywienia psychiki, co pra­
wda jeszcze nie jest anomalią, alf stoi 
już na pograniczu tego stanu. Myśle­
nice są odcięte, jak gdyby od świata, 
leżą na uboczu i dlatego trudno uwie­
rzyć, by tani właśnie napotykało się 
na infiltrację komunistyczną.

Komunizmu tam nie było. Dobo- 
szyński broni się, że nie chciał wystą­
pić tylko przeeiwko komunistom. —  
W ypraw a jego miała być tylko de­
monstracją, dlaczego więc nie napadł 
na koinuniśtów i nie zniszczył tych 
ośrodwów komunlst. o których ist­
nieniu wiedział? Dlaczego więc w y­
stąpił przeciwko policji i Władzom? 
Mówił, że widział rozpalające się co­
raz bardziej płomienie komunizmu, 
które czasem wybuchały jaskrawo, a 
tymczasem postąpił niezgodnie z ety­
ką i obowiązującym prawem przeci­
wko interesowi Państwa. Ojczyzna

W  krakow skim  sądzie ok ręgo­
w ym  znalazła się na w okandzie 
sprawa fabrykanta w od y  sodowej 
prezesa Gm iny Żyd. w  Chrzanow ie 
Barucha G rajow era, cieszącego się 
n ieposzlakow aną opinią, oskarżone 

go o obrazę Państwa Polskiego.
Oskarżenie przec iw  p. G rajow ero 

w i sporządzono na podstaw ie donie 
sienią m ieszkanki Chrzanowa Silber

była w  niebezpieczeństwie, a czy to, 
co zrobił Doboszyński, miało ją  ura­
tować na progu ruiny? Nie. Jeśli wte­
dy groził napad komunistyczny, D o­
boszyński na ratunek zmobilizował 
chłopów i podniecił ich do napadu na 
władze, policję uczynił bezbronną w 
powiecie j  wydał na lup tych elcmei.- 
tów wrogich. Ten czyn mija się z ety 
ką. Doboszyński występował na Ko­
turnach, przypisywał sobie wpływy  
nie odpowiadające jego stanowisku, 
ale znacznie większe, sądząc o tym 
bez podstaw. Doboszyński nie ma nic 
wspólnego z owym samurajem japoń  
skim, na którego się powoływał, że 
popełnił harakiri dla miłości Ojczym 
zny. Powoływał się na łego samuraja 
ale sam tego nie zrobił, bo mu wiara  
katolicka nie pozwalała. Poświęcił 
zaś krew i trupy swych towarzyszy i 
nie w obronie Ojczyzny wystawił ich 
na niebezpieczeństwo akcji policyj­
nej i to świadczy o jego etyce.

Następnie zabrał głos prokurator 
O lszewski.

„Oskarżony wziął na siebie rolę 
ofiary. Czy nie wpada w  śmieszność? 
Rozbicie kilku sklepów żydowskich ł 
rozbrojenie jednego policjanta? Oska­
rżony bronił się tym, że działalność 
jego była konstruktywna, wówczas 
kiedy ja twierdzę, że była drstruk 
cwjna. Któż znajacy polskich chło­

bachow ej, która m iała częste zatar­
gi z osk G rajow erem , a nawet zosta 
ła skazana za jego  pobicie.

Prez. G ra jow er pow oła ł na świad 
ków  szereg najpow ażn iejszych  oby­
w ate li Chrzanowa jak  np. burm istrza 
posła Gdulę, k tó rzy  m a ja zaśw iad­
czyć o nad w yraz lo ja lnym  ustosun­
kow aniu  się p. G ra jow era  do wszyst 
kiego co polskie.

pów może mówić o opanowania wsi 
podkarpackich przez komunizm. Ko 
munizm —  m ówił prok. Olszewski —  
przenika, aie nie jest wcale taki groź 
ny, a więc ten motyw odpada jako 
iluzoryczny. Czy czyn oskarżonego 
był wybuchowy? Sam nam to powie­
dział, że długo go ważył. Oskarżony 
nic jest umysłem egzaltowanym. 
Okres wahań trwał aż dwa tygudnie. 
Nie b>ł więc to czyn wybuchowy  
Oskarżony pragnie uniknąć odpowie­
dzialności, szuka więc sztucznych po 
wodów I powołuje się na swą legalną 
działalność, ale słyszeliśmy, jak dzia­
łał.

Prokurator zajmuje się powieścią 
oskarżonego p. t. „Słowa ciężarne“. 
Muszę zwrócić uwagę —  m ówił pro 
kurator —  na postać bohatera ksiaź 
ki W itka, która jest bardzo charak 
terystyczna. W itek ma głos czarują 
cy i porywa słuchaczy radiuwych.

Jest podobieństwo między oskar 
żonym a bohaterem powieści. Ale 
wy, panowie sędziowie, nie dacie się 
uwieść krasomóstwu.

Doboszyński jest megalomanem.
Czyn oskarżonego wyrósł, z war 

cholstwa.
Na rozprawie krakowskiej oskar­

żony nie poruszał sprawy swej ofiar 
ności i poświęcenia. Dopiero po 20 
miesiącach pobytu w więzieniu wyb  
rał ten efektowny i piękny zwrot.

Ksiądz prymas Hlond w swym Iiś 
cie pasterskim pisze, że nikugo nie 
wolno nienawidzieć, że nie wolno 
niszczyć sklepów żydowskich.

A  tymczasem oskarżony, wierzący 
i praktykujący katolik kazał zdemo 
lować sklepy żydowskie.

Doboszyński złożył ofiarę z życia 
drugich, Euligjusz Niewiadomski 

niewątpliwie popełni] ohydną zbrod 
nię, dokonując morderstwa na osu 
bic pierwszego Prezydenta Rzeczy 
pospolitej, ale oświadczył, że swoim  
czynem wystawił weksel, który chce 
zapłacie i dlatego prosił o karę śmier 
ci.

Doboszyński przjznał się do czj 
nu, ale od kary ucieka. Doboszyński 
rzucił żagiew, a płomień miał ogar 
nąć całą Polskę, by osłabić jej zdol 
ność obronną.

Sztychy
Religijny kult dla dyktatorów państw to- 

tnlistycznych wzrasta. Komentowanie icli 
frazesów bez pokrycia z równie nabożną po 
wagą, jak tekstu ewengelii, wspaniale uro­
czystości, flagi olbrzymie masówki, to środ 
kl do wyrobienia w niasacb religijnej czci 
dla jedynowladztwa. W  oparach wiary za­
pomina się i swej godności ludzkiej. Knul 
staje się narzędziem bólu i łaski. Jest to 
objaw wielkiej podłości dać się poniżyć d» 
roU sztuki byd<a w  stadzie

We WłoszetŁ wprowudzouo dla dzieci 
niezamożnych rodzin bezpłatne śniadania. 
Dzieci przed śniadaniem mają odmawiać 
modlitwę, x  której mają dziękować Duce 
mu za wszystko, co uczynił, aDy dzieci mo­
gły rosnąć mocno i zdrowo. Potem mają pro 
slć Boga, aby chronił Wodza faszystowskiej 
Italii i opiekował się nim.

To postawienie Dncego na pierwszym 
miejscu, zaś Boga na drugim jest nader 
symptomatyczne 

Kult Stalina, Kult Hitlera I kult Mus o 
liniego, to kłamliwy wierzch. Pod nim do­
konuje się wrzenie Instynktów demokraty, 
fznyeh. Człowiek da się zbałamucić I o wind 
ogć, jest to objawem jego bezwładu, ale nlg 
dy nie da się zdeptać. Kultu do slebh ni« 
da się zbudować na strachu.

Halapntra.

______________ Obecne stosunki gt^Dodarcze wymacają powiększenia wysiłków*
i wydajności pracy. Niezbędne cec ly siły komercjalno -óiurowej S 

y ś c i g  nowoczesnego typu, to inicjatywa, energia, zmysł organi &
— ---------- zacyjny, szybka ori stacja. 4
_  r  a  B. kierownik poważnego przeds:ebiorstwa, 1.39, posiadający! 
  Z ł .  walory, o r , « ,  .  k, J

k a s t  o f ' . k ,ąp A .  r -J  '■'••'‘ " ' " " “ y  _ b l " "  — r j - l — i- l
---------------------letn ią  r  aktyką b ia o w ą , £ 0  oddziału  dzia ło  sprre- pod»  8 It )n ia -

J „  rutynę w org . sp rted a iy  j j j ;  dąży, d zia ła  propagandy, r . ntowoo4ti |
O  D  y  b iorą  — propagandzie ■ . «  korenpondarji, lob  g1

' korasp. pplako - oiem iee. o* p r  aa d s t a w i c i  e 1 s t w o  \Kvm aga'ia -

© f i e c n e j  łaskawe zgłoszenia: Kraków Poste-Restante 
--------------------Okaziciel dowodu osobistego Nr. 8017.

>tosanko*o
skromne

K iedy zn ikn ie  w re s z c ie  t ro s k a  o byt z  T w e g o  d o m u ?  
K 'ed v  z a p a n u je  ra d o ś ć  i do sta tek  w  T w y m  d o m u ?

Jeśli zakupisz los
znanej ze szczęśc ia kolekturze

„i»AR“ Kraków, sw. Anny 2
i osiągniesz główną wygrane

1.000.000 - M IL IO N  ŻUTYCH
lub jedną z w iększych w ygranych .

CO drugi los wygrywał
Ceny losów 1/5 częś ć —  zł. 10 5/5 części (cały los zł. 50)

Zamówienia zamiejscowe wykonuje się odwrotną pocztą- 
Konto czekowe P K. O. Nr. 108.078.

Spraw a sądow a przeciw  p rezesow i
Gminy Źijcl. ę ję j C hrzwnou/i**
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Endec. a przed trzystu laty
O w c z e *n e  fo rm y  a n ty s e m ity zm u  zu p e łn ie  p rzyp o m in a ją  d zisie jsze  meto iy „narodowców''

O bok ro ln ictw a  i handlu n iew ątp li­
w ie od najdaw n iejszych  lat rzem io 
sio stanow iło  gałąź zatrudnienia za­
m ieszkałej na ziem iach polskich lu ­
dności żydow skiej.

Choć p ierw sze źródła o rzem iośle 
żydow sk im  m am y z X V  stulecia, je ­
dnak przecież przep isy re lig ijn e Ż y ­
dów  w ym agały  istnienia rzeżm ctw a 
piekarstwa, kraw iectw a.

Źródła z X V  w ieku podają, iż wśród 
Żydów  w ielu trudniło się garbar­
stwem,, szklarstwem , kuśnierstwem , 
tkactwem  i kraw iectw em .

Z w ielu  c iekaw ych  um ów  okresu 
panowania Jagie llonów  dow iadu je­
m y się, iż rzem ieśln icy żydow scy 
praw dopodobn ie obow iązan i b y li do 
przesyłania św iec do kościo łów , b ra­
nia udziału w  procesjach chrześci­
jańskich.

Ugoda grodzeńska z p o łow y  X V I 
w ieku zw aln ia  m ajstrów  żydow skich  
od tych św iadczeń na rzecz innego 
wyznania.

Z w ydanej w  roku 1618 antysem ic 
k ie j książk i n ie jak iego  Sebastiana 
M iczyńsk iego pt.: „Z w ierc iad ło  K o ­
rony Po lsk iej, u razy ciężk ie i utra- 
oienia w ielk ie, k tóre ponosi od Ży- 
dów “ , •—- dow iadu jem y się, iż w ielu  
rzem ieśln ików  żydow skich  pracow a­
ło w  charakterze chałupników , czyli 
o trzyn iyw a li oni od nakładcy m ate­
riał, surowiec, k tó ry  przerab ia li w 
warsztatach i następnie za pew nym  
w ynagrodezn iem  oddaw ali go low y  
produkt.

U schyłku X V I w ieku  pow stały do 
piero cechy rzem ieśln icze żydowskie. 
P ierw sze h istoryczn ie znane, cechy 
pow staw ały w  K rak ow ie: kuśnierzy 
(za tw ierdzony przez kahał k rak ow ­
ski w  1613 r.) i torb iarzy, k tórzy  w y  
rabiali nici, wstążki, igły.

Zam ożni kupcy, stanow iąc zdecy­
dow aną w iększość w  gm inach, m ieli 
w p ływ  na cechy, dla których  b y li o- 
statnią instancją w  w ielu  spornych 
.prawach.

W ów czas sfery  n iezam ożne ubie­
ga ją  się o dostęp do w ładz, gm in ­
nych, a g łów n ie kom isji, naznacza 
jących  podatki.

Statut gm iny w yzn an iow e j w  K ra ­
kow ie  z 1595 roku wskazuje, iż patry 
cjusze zmuszeni by li pójść na ustęp 
stwa.

P od a je  on dość ciekaw y system w y 
borów  kom isarzy szacunkowych.

„N atychm iast po pow rocie  z ja r ­
m arku lubelsk iego na M atkę Boską 
G rom niczną (2 lutego) zarządzi ustę­
pu jący senior gm iny plenarne posie­
dzen ie zarządu, na k tórym  w ło ży  się 
do trzech urn dziesięć nazw isk oby­
w ateli zam ożnych, średn iozam ożnych  
i uboższych Z tych trzydziestu  im ion  
w ylosu je się trzy  im iona. W y lo sow a ­
ni zostaną kom isarzam i szacunkow y­
m i gm iny“ .

Ten że krakow ski siatut gnm m y 
podaje rów nież norm y w ynagrodzeń  
za pośrednictwo w  handlu.

N a jw yższy  zarobek p rzy  kupnie - 
sprzedaży w ynosił 1 procent, p rzy 
sumach pon iżej 50 zł. po  pół grosza 
od  każdych  2 zł.

W yn agrod zen ie  pośrednika m ał­
żeńskiego w ynosiło  3 proc. od posa- 
gu.

Na podstaw ie źródeł h istorycznych 
m ożna stw ierdzić, iż u schyłku X V I 
w ieku na skutek w ojen , prze łado­
w ać, znacznej im ig rac ji z innych kra 
jów  ludności żydow sk ie j zw iększa 
się warstwa n iezam ożnych , która 

trudni się pośrednictwem , rzem io ­
słem  i zm ienia charakter społeczny 
Żydów  polskich, k tórzy  za p iastów  
i p ierw szych  Jagiellonów  stanow ili 
praw dopodobn ie grupę zam ożnych 
kupców , a nawet ziem ian, ew entual­
nie d z ierżaw ców  roli, kolonizatorów ', 
bankierów .

D r I. Sziper w  dzie le  o handlu ż y ­
dowskim  rozw iew a legendę o tak gło 
śnej, ssącej, jak  p ijaw ka  krew, lich ­
w ie  żydow skiej.

Okazu je się, iż od początków  XV 
w ieku Żydzi polscy nie by li praw ie 
zupełn ie zaangażowani w  kapita le 
kredytow ym , w  bankierstw ie, a na­
w et zaw ód bankiera, pożycza jącego 
na procent p ien iądze, by ł u nich w 
pogradzie.

W  tym  okresie cała in ic ja tyw a  ż y ­
dowska przerzuca się na handel, ku- 
p iectw o, dzierżaw ę i kupcy, nie zaw 
sze dysponując w iększym i sumami, 
zmuszeni są u m ożnych panów  i du­
chow ieństwa na lichw iarsk i procent 
zaciągnąć pożyczk i.

Stąd m oże i czasam i ta „serdeczna11 
troska tych sfer, aby Żydow i - d łużn i­
k ow i nie stała się krzyw da, uniem o­
ż liw ia jąca  spłatę długu, no i w yso ­
k ie j lichw y.

W spom in ają  o tym  antysem iccy 
ówcześni publicyści, k tórzy  nie o- 
m ieszkają przy ok azji zaznaczyć, iż 
nieszczęśni panow ie, duchowni, jak 
n iem ow lęta, nauczyli się dopiero rze ­
kom o lichw iarstw a u p ijaw ek  żydów  
skich.

W  broszurze z roku 1589 pt. „Ż y ­
dow skie okrucieństwa, m ordy y  za- 
bobony“  ks. P rzecław  M o jeck i p i­
sze:

„T e n  p rzek lęty  naród (żydow ski), 
obyw atele tey ko ron y  po n iem ałej 
części swym  lichw iarsk im  rzem iosłem  
zaraził, że w ie le  ich pod płaszczem  
żydow skim  bliźn ie swoje... skradają 
y  ro zb ija ją ".

Tak  samo pisze imćpan d iczyńsk i 
w  „Z w ierc iad le  K o ron y ", biadając 
nad tym , że „...jedn i (hcrzećcijan ie) 
jaw n ie  na lichw ę dają p ien iędzy, dru 
dzy, di udzy —  co okrutniejsza jest 
—  Żydom  dają sumy pien iężne na li 
chw ę".

Ks. Bartoszew icz w „A n tysem ity z­
m ie w  literaturze po lsk ie j X V — X V II 
w .“  (K raków , 1914) podaje okoliczno 
ściow e w ierszyk i „p o e tó w " antysem ic 
kich, w  których  p łyn ie skarga na Ży 
dów, że pożycza ją  od chrześcijan  pie 
n iądze na w ysok i procent, a późn iej 
nie spłacają długów.

O ile  istniało k ilka  banków  żydów  
skich, to p rzew ażn ie nie operu ją  one 
kapita łam i w łasnym i, lecz pożyczka­

m i od ziem ian i duchowieństwa, lich 
w iarsko oprocentow anym i.

M iędzy innym i jako  dow ód poda­
je  dr Sziper fragm ent z protokołu  
gm iny izrae lick ie j w  Poznaniu, k ló  
ra gw arantow ała  szlachcicow i T u ­
szyńskiemu pożyczkę 100.000 złp., u- 
dzieloną żydow skiem u kupcow i z Po  
znania i t. p.

Kupcy żydow scy o trzym yw ali rów  
nież znaczne pożyczk i zagraniczne, 
w  H olandii, w  Anglii.

Zaciągnięte, na lichw iarsk ie p ro­
centy, k redyty u chrześcijańskich 
m ożnow ładców  oraz u bankierów  za 
granicznych, zezw ala ją  kupcom  ż y ­
dow skim  na ro zw ó j tranzakcji w  
handlu zagran icznym  i w ew nętrz­
nym.

Rozpacza z tego pow odu imćpan 
M iczyński, nadający się id eo log icz­
nie na patrona dzisiejszego obozu 
„n arod ow ego". •

N iezm iern ie charakterystyczne są 
biadolen ia „n a rod ow ca " z począt­
ków  X V II  stulecia, że na skutek opa­
now ania handlu przez Żydów  „co  
było  jeszcze kupców  (chrześcijan 
skich) trochę, w yn ieśli się do N orym  
bergu, do Gdańska y na inne różne 
m iejsca"....

W idoczn ym  z tego jest, że już 
w ów czas rasow y antysem ita, p rao j­
ciec endecji, stanął w  obronie n ie­
m ieckich  przybyszów  kupców , któ 
rzy, skurczyły się zarobki, w yn ieśli 
się z pow rotem  do N iem iec. M ieli o- 
ni jednak orędow n ika  w  osobie M i­
czyńskiego. N ie w iadom o —  w ielka  
szkoda —  czy była to w yłączn ie be- 
zm teresowna obrona.

Działa lność antysem icka M iczy fr  
skiego nie została uw ieńczona po­
m yślnym  rezultatem .

Tadeusz Czacki w  „R ozp raw ie  o 
Żydach " podaje, iż w  Sejm ie w  r. 
1618 —  w edle diarusza sejm ow ego 
—  jedn i posłow ie M iczyńsk iego apo­
stołem  praw dy, drudzy naruszycie- 
lem  spokojności n azyw a li"

W iększość w ypow iedzia ła  się prze 
c iw  destrukcyjnej, szkod liw ej dla 
państwa, działa lności M iczyńsk iego 
i kró l Zygm unt I I I  nakazem  z dnia 
3 i sierpnia 1618 roku w ezw ał m agi­
strat k rakow ski do kon fiskaty „Z w ie r  
ciad ła", gdyż „w obec tego, że w yże j 
rzeczona książka ła tw o m ogłaby się 
stać bodźcem  do tum ultów  an tyżydow

skich, chcem y (król) i nakazu jem y 
aby m agistrat zabron ił ją  przedruko­
wać, a w ydrukow aną już w yco fa ł ze 
sprzedaży i do łoży ł starań, aby eg­
zem plarze książki b y ły  zn iszczone" 
(Bersohn „D yp lom ato riu sz" Nr. 219).

Podejrzane pobudki antysem ityz­
mu im ćpana M iczyńskiego, b iorące 
w  obronę nap ływ ow e kupiectw o n ie­
m ieckie, nie znalazły oddźw ięku  w  
Sejm ie i p róby ogran iczeń  Żydów  za 
kończy ły  się fiaskiem .

Żydzi m ieli m ożnych protektorów  
w  osobach w yb itnych  panujących, w 
Stefanie Batorym , Zygm uncie I I I  i 
W ładys ław ie  IV  oraz wśród czo ło ­
w ych  p rzyw ódców  szlachty hetmana 
Jana Zam ojsk iego, m agnatów  W i- 
śn iow ick iego, Sanguszków, Chodkie 
w icza i innych.

„D yp lom a la r iu sz" M. Bersobna 
podaje szereg uprawnień, nadanych 
Żydom  przez Stefa ia Ba lo .'e f,o, Z y ­

gmunta I I I ,  W ładysław a IV , zno­
szących w szelk ie ogran iczen ia w  han 
dlu 1 obrocie. Specjalne uprawnienia 
w prost u przyw ile jow an ia  i m ożną 
protekcję o trzym u ją  od k ró lów  Ż y ­
dzi kresow i, których  w idoczn ie u 
ważano w ów czas za elem ent bardzo 
pożyteczny dla Po lsk i i ekspansji 
państwowej.

Na Sejm ie p io trkow sk im  w  roku 
1643 uzyskał p rze jściow o w p ływ y  o- 
bóz antysem icki i przeszła kom iczna 
uchwała, w prow adzająca  przysięgę 
dla kupców  kra jow ych  chrześcijan, 
że tow ary  będą sprzedawali n a jw y­
żej z 7 p rocen tow jm  zyskiem , kup­
ców  chrześcijan  obcego pochodzenia 
—  5 proc., a Żydów  zmuszająca do 
3 proc. zysku.

„S tanow iło  to najlepszą szkołę 
handlow ą dla Żydów  i w prow adziło  
wprost do ich m onopolu handlow e­
g o "  -—- pisze Franciszek Bujak 
(„P rzy czyn y  upadku P o lsk i"  str. 95), 
gdyż od chw ili uchwały każdy kupo 
w ał u ŻydOw, gdyż tym bardzie j był 
przekonany, iż tow ar nabędzie ta­

niej.

W a lk a  m ieszczaństwa W ie lk o p o l­
ski z  kupiectw em  żydow sk im  skoń­
czyła się klęską i sejm ik w ie lkopo l­
ski na obradach w  Środzie w  roku 
1628 uchw alił posłów , udających się 
z ram ienia szlachty poznańskiej na 

Sejm  walny, w ezw ać do obrony 
spraw  żydow skich . J. U. K.

Jeszcze na marginesie działalności
w *  u n d u s z u  P r o t o "

Do redakcji naszej wpłynął list, któ­
ry w całości bez skreśleń i poprawek 
oraz naświetleń poniżej zamieszczamy.

Kraków, 14 lutego 1938 r. 

W ie lce  Szanow ny Pan ie Redaktorze!

W  num erze 38 K rakow sk iego  K u ­
riera  W ieczorn ego  z dnia 8 bm. uka­
zał się artykuł ośw ietla jący nieznośne 
stosunki personalne panujące w  W o ­
jew ódzk im  B iurze Funduszu Pracy 
w  K rakow ie, w yw ołane postępowa- 
nii m dyrektora tegoż Biura inż. K rzy ­
żaka.

Jako p rzyk łady ilustru jące ten 
stan pow ołano w artyku le sprawę 
zerwan ia przezem nie um ow y z Fun­
duszem Pracy  z w in y  pracodawcy, a 
to z powodu szykanowania mnie 
przez dyr. K rzyżaka, a zaraz obok 
przytoczono sprawę oddania pod śle 
dztw o p. O polskiego, b. k ierow n ika 
ekspozytury F. P. w  Chrzanowie, któ

ra to sprawa jakoby rów n ież m iała 
być w yn ik iem  „an a log iczn ych " m e­
tod dyr. K rzyżaka.

Zestaw ien ie tak b lisk ie tych dwóch 
spraw  i podkreślen ie ich analogii mo 
gło w yw ołać u czyteln ika m ylny sąd 
że istniało m iędzy n im i jakieś podo­
bieństwo lub zw iązek .

N ie przesądzając w yn iku spraw y 
p. O polskiego oskarżonego o naduży­
cia finansow e (gdyż dopiero sąd kar 
ny w vD ow ie się tu m iarodajn ie), 

stw ierdzić muszę, że m iędzy sprawą 
moją, w yn ik łą  z bezpośredniego kon ­
flik tu  z dyr. K rzyżak iem , a sprawą p. 
Opolskiego, byna jm n iej zresztą je ­
szcze nie zakończoną, nie istn ieje ża 
dne, nawet pow ierzchow ne podobień 
stwo, pozw a la jące umieścić je  obok 
siebie, jako  dwa rów norzędne przy- 
dłady, a to tym  bardzie j, że sprawa 
p. O polsk iego żadną m iarą nie w yn i­
kła z metod postępowania analogicz

nych do tych, k tóre w yw o ła ły  moj$ 
sprawę i m usiałyby zaistnieć nieza­
leżn ie od tego, kto byłby wówczas 

dyrektorem  W o jew ód zk iego  Biura-

Nazw isko, k tóre mam zaszczyt no­
sić, stanowi w  kulturze Po lsk i tak<l 
pozycję, że należy mu się jaknajtro ' 
skliwsza ochrona przed zestaw ienia ' 
mi, k tóre m im o najlepszej w o li ich 
autora, jednak p rzez n ieporozun iie" 
nie, budzić m ogą n iepożądane ąsoęjl* 
cje.

D latego też najuprzejm iej prosić 
Pana Redaktora o um ieszczenie "  
swym  poczytnym  piśm ie tego wyj3, 
śnienia, p rzy czym  proszę przyj'*6' 

w yrazy  m ego praw dziw ego  poważ:* 
nia.

Dr Zbigniew MehoffeI‘’

Kraków , Krupnicza

 §0 §-----
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T 5? y a $ U N A  S P O P T O W A
Plenarne posiedzenie Rady Naukowej W . F.

O negdaj odbyło  się p lenarne po­
siedzenie rady naukow ej W ych ow a ­
nia F izycznego. W  posiedzeniu w z ię ­
li udział: przew odn iczący Rady, Mar 
szałek Śm igły - Rydz, prem ier gen. 
S ław oj - Składkowski, m in ister YVR 
i OP., m in ister spraw w ojskow ych , 
gen. Kasprzycki, w iceprzew odn iczą ­
cy Rady gen dr liouppert, w icein in i- 
stei dr P iestrzyński, gen. Józef O l­
szyna,-W ilczyński, prof. dr M ichalo 
w ieź i inni.

Posiedzen ie o tw orzy ł krótk im  prze 
m ów ien iem  przew odn iczący Rady 

Naukow ej, M arszałek śm igły- Rydz, 
k tóry rów nocześn ie ob ją ł p rzew od ­
nictwo,

Następnie sekretarz Rady —  red. 
K. Musbałówna odczytała sprawozda 
nie z działalności Rady Naukow ej w  
roku 1937.

Referat pt. „U w ag i o stanie w ych o ­
wania fizyczn ego  w Polscejp w yg ło ­
sił gen. dr. Stansław Rauppert, zgła 
szając m. in. w n iosk i w  sprawne usta 
lenia potrzeb szkół średnich i w o j­
skowych w  zakresie boisk, sal gini- 
czasu ćw iczeń  gim nastycznych w t 

szkołach średnich, conajm niej na 3 
godziny tygodniowm, uprawnień w y  
chuwawcówT fizycznych , p rzem iano­
wania C1WF, na akadem ię W ych o ­
wania F izycznego  z praw-em do tytu 
®u magisteriów'.

Drugi re fera t pt. „Zagadn ien ie wy 
chowania fizyczn ego  na w s i“  w y g ło ­
sił p rof. dr. P iasecki.

O zagadnieniach sportu akadem ic­
kiego, m ów ił p rof. dr C iechanowski, 
zgłaszając następujące tezy:

W ych ow an ie  fizyczne tej części 
m łodzieży musi być powszechne i o- 
bowdązkowe na zasadzie ustawry, czi

też rozporządzeń  m in isterialnych, za 
w iera jących  odpow iedn ie sankcje, 
o rgan izacja  tego w ychow an ia  pow in  
na być wT ręku dyrektora uniwersytec 
k iego studium W F ., gdzie ono istn ie­
je-

Konieczna jest budowa boick (o-

tw artych ) w pobliżu  każdego wdększe 
go skupienia akadem ików .

Koszt boisk w ynosić ma CO —  100 
tys. zł.

W F . na uczelniach w yższych  za­
jąć  pow inno, prócz pobytu w  obo­

zach, w yzyskan ia  fe ry j i niedziel, 
conajm niej 2 godz. tygodn iowo.

Ostatni referat w yg łos ił w icedyrek 
tor P U W F . p.k. Z ię tk iew icz o roli 
sportu w szkole. K orre fera t wr tej 
spraw ie w ygłos ił kurator p. Am bro 
ziew icz.

Węgier Barna podwójnym m istrzem  Anglii
W  Londyn ie  odbyły się p ing - pon- 

gow e m istrzostwa A ng lii w  konku­
rencji m iędzy narodowej. W ie lk i suk­
ces odniósł b. m istrz świata, W ę ­

gier Barna, k tóry  zdobył trzy  tytu ły 
m istrzowskie.

W  grze po jedynczej pokonał on w 
fina le swego rodaka Bellaka w  trzech 
setach.

W  grze- podw ójn e j pokonał on 
w raz z Bellak iem  parę Ehrlich  Bo 
ros.

Ponadto w ygra ł Barna grę m iesza­
ną z Angielką Osborne.

Zajtłor-a1 et/ rozwojumotoryzacja
W ed le  obliczeń G łównego Urzędu 

Statystycznego w  dniu 1. stycznia br. 
było  w  Polsce 44.200 po jazdów  m e­
chanicznych tj. sam ochodów  i m oto ­
cykli. Jak dziw ne a jednak p raw dzi­
we jest zestaw ienie tych 44.200 poja 
zdów  m echanicznych, dla których  
istn ieje za ledw ie 341 m echaników  sa­
m ochodow ych. Z porów nan ia tych 
dwóch cy fr  wyn ika, jak  n iedostate­
czną i n iefachow ą musi być o ‘bsługa 
zepsutych, uszkodzonych w zględn ie 
ź le  funkcjonu jących ! po jazdów  me­
chanicznych. K ażdy la ik  zrozum ie, że 
p rzy takim  stosunku ludzi u m ie ją ­
cych fach ow o napraw iać uszkodzo­
ne m aszyny do ilości tychże cena, 
napraw-y, dokonanej przez prawdzi- 
w-ego fachow ca bez uszczerbku dla 
samej m aszyny musi być bardzo w y ­
soką, albo dokonana przez pseudo- 
fachow’ca za cenę mniejszą, p ow o ­
duje nie napraw-ę pojazdu, ty lko  przy 
spieszenie jego  ruiny.

Racjonalna obsługa i konserw-acja

Anglicy nie w e zm ą  udziału
w ot im prądzie tokijsk ie j

Z Londynu donoszą, że angielski 
zw iązek lekkoatletyczny postanow ił 

F ie brać udziału w- o lim piadzie, jaka 
w roku 1040 odbędzie się wy Tok io .

Uchwała ta podyktow ana została 
■Względami po litycznym i.

Kroki wojenne, jak ie wS. ł^ęli Ja­
pończycy w obec Chin są pow odem  
negatywnego ustosnnkowyania się w ie 
lu krajów  a ostatnio i Anglików  do 
brajli W schodzącego Słońca.

Stanowisko takie jest niewątpliwde

słuszne.
Ideą przew odn ią  olim pizm u jest 

k tóre ideę tę po jm u ją należycie, nie 
m ogą współpracow ać z państwem 
prow adzącym  wojnę.

Komisja sportowa Polskiego Zwiąż 
ku Lekkoatletycznego przyjęła  pro 
pozycję rum uńskiego zw iązku lekk o ­
atletycznego rozegran ia  meczu P o l­
ska —  Rumunia w  dniu 31 lipca.

M ecz odbędzie się praw dopodob 
nie w  Czerniowcach.

nawet dobrego sam oelhodu w ym aga 
w dużej m ierze fachow ych  w iadom o­
ści i prak tyk i m echanicznej, cóż do­
p iero  naprawa uszkodzonej maszyny 
wyzględnie usunięcie z n iej usterek, 
które wy zw-iązku z jazdą samochodów 
po ciężkich terenach ustaw icznie w y ­
stępują nawet p rzy  najlepszej jakości 
maszyny. M otoryzacja , która uzależ 
nioną jest od dobrych dróg, taniej 
ceny pa liw a  i smarów', rozbudow y 
garaży, m ir.'m alnego opodatkow am a 
samych pojazdow , ulg p rzy  nabywa 
niu now ego pojazdu, uzależn ioną jest 
jeszcze i to w  w ie lk im  stopniu od fa ­
chow ej i nie d rog ie j obsługi, która 
dotąd u nas prawne, że nie istnieje.

N apraw y dokonyw ane są często 
przez kow ali, ślusarzy, monterów ’ , 
k tórzy w iedzą „p ią te  przez dziesiąte11 
a nadto dom orosłych m echaników  
sam ochodowych njje um iejących od ­
pow iedn io  nawet samochodu czy też 
m otocyklu  rozm ontować. Stacjam i 
obsługi po jazdów  nazywyają automo- 
b iliści nasi m iejsca, gdzie m ożna na­
być benzynę, o liw ę, a w  najlepszym  
razie maszynę do pom pow ania kót. 
P o jęc ia  tego rodzaju  m ija ją  się w  zu­
pełności ze znaczeniem  nazw y „s ta ­
cja obsługi". W łaśc iw e znaczenie sta­
c ji obsługi to warsztat m echaniczny 
m ający służbę przez 24 godzin  na do­
bę, zarów no w  dni powszednie jak  i 
święta,, w yposażony w  najnow ocześ­
niejsze p rzyrządy i urządzenia oraz 
wy aparaty specjalnie zbudowane do 
jak  najszybszej napraw y uszkodzone 
go samochodu. Stacja znajdu je się 
pod k ierow n ictw em  przyna jm niej 
dwóch specja listów  m echan ików  sa­
m ochodow ych  oraz k ilku  pomocni-

—W;

Tricki roztargnionych pań
LEKCJA N IE W IN N Y C H  

O S ZU S T W
Zdarzają  się czasem w ypadki, że 

Piękna, lecz roztrzepana pani coś 
*gubi, lub o czym ś zapom ni. A  brak 
Pomndki do ust, pudru, lakieru  do 
Paznokci i t. p. m oże być n ie jedno­
krotnie bardzo przykry.

Oto garść rad i wyskazówek dla ro z ­
targnionych pań.

USTA  M A L O W A N E  
A K W A R E L Ą

D ajm y na to —  zginęła pom adka 
flo  ust.

T o  bywa. Sytuacja nie do pom yśle­
nia. Pom adka spłatała fig la  i zw iała, 
kkryła się w  czeluści fotelu, a m oże 
Wyskoczyła z torebki na ulicę Dość, 
*e niem a czym  w zm ocn ić kolorytu  
Ust.

A przecież „żeb y  nie w iem  co“ , pa 
nj p rzyzw ycza jon a  do m akillażu, 
1116 "wyjdzie z domu z b ladym i usta­
l i 1- Jest późno. Sklepy zamknięte. 
r^° robić.
. Jeżeli m acie w  domu stare pudeł- 
*0 z w odnym i farbam i (tam, gd/ie

są dzieci, znajdą się i farby) to wszyst 
ko będzie ekey.

W ysta rczy  um oczyć pędzelek w  
spirytusie, a potym  nabrać czerwyo- 
nej fa rb y i pomalow-ać wyargi. F a r­
ba u trzym a się przez całą noc i nie 
da sfię ła tw o usunąć. T y lk o  je j nie na 
dożyw a jc ie !

N IE B IE S K IE  W ŁO SY
Szczyci się pani sw oim i s iw ym i w ło  

sami. Na szczęście są one dzisia j w 
m odzie. O ileż p iękn iej w yglądają , 
gdy się je  u trzym uje w  naturalnym  
kolorze, an iżeli pod nalotem czerw o­
nej henny. Jedną ty lko  m ają wadę, 
—  gdy pani sama je  um yje (siwe w ło ­
sy tak ła tw o układają się. w ozdobne 
fa le ), doznaje pani uczucia g łębok ie­
go zawodu na w idok  ich żółtaw ego 
odcienia.

Zw łaszcza b londynki, gdy osiw ieją, 
m iew ają  n ieraz w łosy barw y starej 
kości słon iowej.

A le i na to jest sposób. W  kuchni 
znajdu je się z pewnością trochę fa rb ­
k i do bielizny. W ys ta rczy  wsypać 
szczyptę sza firow ego  proszku do mie

dn icy pełnej gorącej w od y  i w yp łu ­
kać w ym yte w łosy. Odzyskają w ó w ­
czas natychm iast prześliczny srebr- 
n on ieb iesk i połysk i stanow ić będą 
p raw dziw ą  ozdobę twarzy.

N IE ZN IS ZC ZA L N Y  POLlSSOK.
Pan i nie cierpi lakieru na paznok­

ciach. Jest w tym  trochę racji. Pow ie  
kanie paznokci jaskraw ym  szkliw em  
jest w łaściw ie nonszalancją. Osoba, 
która chce m ieć naprawdę w yp ie lę ­
gnowane ręce, p iękne paznokcie, ni 
gdy nie pow inna się uciekać do tak 
„ła tw ych " sposobów. Paznok ieć m u­
si m ieć ‘ swój w łasny połysk. A le by 
to osiągnąć, pow in ien  być starannie 
p ielęgnow any, nasycany odpow iedn i­
m i pom adkam i i po lerow any irchow ą 
skórką. Tak i paznokieć stokroć p ię­
kn iej wygląda, niż lak ierow any

A le  oto zdarzyła się katastrofa. 
Pan i zgubiła polissor. Na szczęście 
pozostał je j słoiczek z blado-różową 
pastą do paznokci. Ostatecznie nie 
jest ona n ieodzow nym  rekw izytem . 
Najlepszym  bow iem  sposobem  nada­
nia połysku paznokciom  jest po lero ­
w anie ich własną dłonią. D łoń jest 
pokryta  skórką delikatn iejszą od ir- 
chy. W ysta rczy  w ięc rozetrze ć trochę

ków , k tórzy  są w yszkolen i w  szybkiej 
pracy przy napraw ie samochodu 
Tym czasem  w Polsce istn ieje na 
44.200 pojazdów  m echanicznych 341 
ludzi, którzy w iedzą, jak  napraw ić 
samochód Now oczesny ten zawód 
ma w ielką  przyszość i należy spodzie­
wać się, iż p rzy sprężystej organizu 
c ji Izb  Rzem ieśln iczych  w niedłu 
gim  czasie przybędzie odpowiednia 
ilość chętnych do kształcenia się w  z., 
w odzie rzem iosła napraw  sam ocho­
dowych. D latego in ic ja tyw a  Zw iązku 
Rzem ieśln ików  w  W arszaw ie , który 
wysunął p ro jek t przystosowania nie 
któryych m iosł m etalow ych  do na 
praw  i konserw acji samochodów ma 
ogrom ne znaczenie dla rozw iązania 
problem u m otoryzacyjn ego  w  Polsce.

Nalęż\ zam yażyć, że dop iero  w liie 
żącym  roku m echanictwo samocho 
dowe uznane zostało przez odpowii 
dnie czynn ik i jako  oddzielne rzem io 
sło. Mgr. St. F.
n u  m

KS. STAHREM BERG W  W A L C E  
Z H ITLER YZM E M

W  ubiegłym  tygodniu odbyły sic 
w n langfurcie  narciarskie mistrzu 
stwR Austrii, na k tórych  doszło d<> 
dem onstracyj narodow ych  socjali 
stów7, k tórzy m an ifestow ali na cześć 

zw ycięstw a skoczków  niem ieckich.
W obec  tego, że Zw iązek  Narciarski 

nie w ykaza ł należytej energii, aby 
stłumić tę n iepożądaną polityczn  
dem onstrację, wyódz sportu austriac­
kiego, ks. Stalirem berg, usunął od 
w ładzy dotychczasow y zarząd i w y ­
znaczył 6-cio osohow'ą kom is ję , na 
czele której stanął dr Klein - Dop- 
plet.

pasty na lewyej ręce, po p raw ej stro 
nie dłoni, od m ałego palca k ieru jąc 
się ku brzegowo ręki, po czym  ener­
giczn ie zacząć polerow  ać tym  za im 
prow izowyanym przyrządem  paznok­
cie u p raw ej ręki. P raw a  dłoń służy 
nam będzie do po lerow ania paznokci 
u ręk i lewej.

Tak iego  polissoru żadna z nas ni 
gdy nie zgubi.

PR ZE D E W SZY ST K IM  SPOKÓJ
Dowiedziały ' się panie w ięc, że śpi- 

żarnia i kuchnia m ogą n iek iedy za 
stąpić gabinet kosm etyczny. Słow'em. 
m am y tysiące sposobów w y doby w.: 
nia się z opresji. Jedna z m oich zna 
jom ych, która w łaśnie umyła włosy, 
o trzym ała n iespodziewanie telefoni 
czne zaproszen ie na obiad. Ghwvci!-a 
wytedy żelazko do prasowania i o i 
prasowała sobie włosy', w y s u s z a j ą -  

je  z rekordow ą szybkością. T y lk o , ż- 
m iała wdosy długie, jak prababc; 
Ewa.

W  każdym  razie, gdy zdarzy s' 
m niejsza lub w iększa „katastro fa  ' 
starajm y się nie tracić głow y. Iry i. 
cja i gn iew  są najw iększym i wyro^ 
m i piękności. Uśmiechajmy' się zaw­
sze.
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O f e n s y w a  wojsk japońskich
w  Chinach północnych

O fen zyw a  japońska w  połudn io­
wych Chinach zagraża coraz bar­
dzie j lin ii k o le jow e j tunghajskiej, 
która posiada doniosłe znaczenie.

O ddzia ły  japońsk ie naciera ją  jed ­

nocześnie z północy i wschodu.
W o jsk a  japońsk ie wzdłuż lin ii 

T ientsin  —  Pukau, po gw ałtow nych  
walkach, zb liży ły  się do rzek i Kwai. 

W o jsk a  chińskie, po wysadzeniu

w  pow ietrze  mostu na te j rzece, w y ­
co fa ły  się na now e pozycje.

Jednocześnie nacierające z półno­
c y  na południe wzdłuż lin ii Pek in  - 
Hankau oddzia ły japońsk ie, za ję ły

CO S IĘ  D Z I E J E  W K A T A L O N I I ?
K ata lon ia  stanow i dziś g łów n y o- 

środek sił ludow ej H iszpanii, z n iej 
opór p rzec iw ko gen. Franco i jego  za 
gran icznym  protektorom  czerpać m o­
że na jw ięce j środków ; Barcelona 
jest dziś stolicą ludow ej H iszpanii. 
D latego też warunki codziennego ży ­
cia w  K ata lon ii —  tak, jak je  przed­
staw iają w iarogodn i św iadkow ie z 
Ostatnich czasów  —  są godne zasta­
now ienia.

W  drodze od gran icy francuskiej 
brzegiem  m orza przez Geronę do Bar 
celony w idać w szędzie, że żyw ności 
jest skąpo. Natom iast jest dużo 
w szelk iego  rodzaju  tow arów  —  k o ­
szul i obuwia, pom adv do w łosów  i 
m ydła k tórego przed  kitku miesiąca-, 
mi w cale nie m ożna było dostać.

T o  samo jest i w  Barcelonie. O prócz 
żyw nościow ych , wszystkie sklepy są 
pełne tow arów . M ateria łów  na ubra­
nia i b ieliznę gotow ych  ubrań i b ie ­
lizny, obuw ia itp. Barcelona jest c ią ­
g le jeszcze m iastem  dobrze ubranem.

T y lk o  sklepy tyton iow e m ają nale­
pione na w ystaw ach napisy, że tyto 
niu m e ma. P iz e a  sklepam i spożyw ­
czym i, stoją długie ogonki kobiet. 
T ram w a je  strasznie przepełn ione, 
ludzie trzym ają się w isząc na stop­
niach i na tyłach, co zagran icznym  
dziennikarzom  dziw n ie  przypom ina 
Petersburg z czasów  rew o lu c ji 1917 
roku.

W  samej Barcelon ie rozdaw n ictw o

m leka dla dzieci jest dobrze zorgan i­
zow ane i dzieci w yg lądają  dobrze i 
wesoło. D orosłym  jednak n ieraz bra­
ku j eżywności. Pew na starsza kobieta 
urzędniczka pow iedzia ła  np. sprawo 
zdaw cy zagranicznem u, że p ierw szy  
raz w  tym  m ieiącu m iąła masło do 
śniadania.

Sprawa żyw ności —  to w  dużej 
m ierze sprawa dobrego przew ozu : 
sprawa benzyny i nafty dla sam ocho­
dów, a w ęgla  dla ko le i

Pod  w zględem  m ateriałów  opało­
w ych  nastąpiła duża popraw a w  cią­
gu ostatnich 3 m iesięcy. Benzyny dla 
sam ochodów  jest teraz znaczn ie w ię ­
cej i podróżn i nie napotykają  co do 
n iej y Kata lon ii żadnych trudności.

H iszpania ludowa nie m a tyle 
żyw ności ile potrzeDa dla je j znacznie 
zw iększonej ludności (setki tysięcy 
ludzi poucieka ły z M alagi, Sew illi, z 
kra ju  Basków  i innych okręgów  opa­
now anych  przez gen. Franco i te tłu­
m y uchodźców  H iszpania ludowa 
musi jakoś w yżyw ić ). Rząd ludowy,

!\ia f r a n c i e  
Est ram a d ary

Komunikat ministerium obronj 
narodowej donosi, że na froncie Es 
tramadury na odcinku Zalainea de 
la Serena nieprzyjaciel ograniczył 
się do ostrzeliwania rządowych pozy 
cjl ' nie próbował przejść do ataku.

Zycje tu T rzecieg Rzeszy

Samobójstwa w  armii niemieckiej
W  jednym  z pu łków  p iechoty w  w drożono dochodzenia dyscyp lina ir 

T rew irze  popełn ił sam obójstwo star ne za drobne przekroczen ia  regula- 
szy żołn ierz, p rzec iw k o  którem u | m inowe.

W  szkołach niemieckich za p rze s ta n o
wtgdowania dzieciom mleku

W  okręgu  V oelk lingen  w  Zagłębiu 
Saary w e wszystkich  szkołach o trzy 
m yw ały dzieci porc je  m leka.

Zim ą 1936 i 1937 r. każde dziecko

otrzym yw ało  codziennie 1/4 litra 
m leka.

W  tym  roku w ydaw an ia  m leka za 
przestano.

Na pograniczu Zagłębia Saary
nie walne Sotoyrafować

W  Nahlbach w  Zagłębiu  Saary zna­
leziono  na polu syna jednego z ch ło­
pów , ranego od w ystrzału  karabino 
wego.

D ziecko  w ieśn ieka zostało postrze

lone przez patrol p o licy jn y , w  chw 
li gdy usiłowało dokonać zd jęć fo to  
gra ficznych  w  strefie pogran icznej 
co jest surowo w zbronione 
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Aresztow anie nauczyoe?ki
z a  ś w i e r d  z e n i e ,  ż e  l o t n i c t w o  

g e s t  b r o n i e /  m o r d e r c z y
W  m iejscow ości H iittesdorf w  Zag 

łębiu Saary jedna z nauczycielek, 
om aw ia jąc podczas w ykładu  zagad­
nienia lotn ictwa, stw ierdziła  że lo t­
n ictw o należy do jedn ej z najbar­
dzie j m orderczych broni, czego do­
w odem  jest tocząca się obecnie w o j­

na w  H iszpanii.
Nauczycielka została po tym  w yk  

ładzie natychm iast zw oln iona z po 
sady, oraz pociągn ięta do od pow ie­
dzialności sądowej.

Sąd skazał ją  na 4 tygodn ie w ię Tie 
nia.

k tóry musi dbać przedew szystk iem  
i o w ojsko  i o zw ycięstw o w w o jn ie  
dom okej, nie chce kapow ać zagranicą 
(po w ysok ich  cenach!) w ięce j żyw n o ­
ści, n iż jest to bezw arunkow o kon ie­
czne

Brak żyw ności wszędzie stwarza 
pew ne n iezadow olen ie. A le  ten brak 
żyw ności w  H iszpan ii luaowej, jest 
jeszcze bardzo łagodny w  porów na­
niu z tym , co przechodzili wszyscy 
N iem cy pod koniec W ie lk ie j W o jn y , 
albo co przechodzili w  Rosji w  p ierw  
szych 3 latach rew olucji.

Jest brak żywności;*!n ie ma głodu. 
P raw d z iw y  głód istn ieje ty lko co do 
tytoniu. Ty toń  w yda je  się systemem 
karte low ym  —  jedną paczękę pap ie­
rosów  na tydzień, ale i tej n ie zawsze 
m ożna dostać.

położoną na północ od Czisien stację 
Kautsun.

W a lk i na tym  odcinku toczą się 
dalej.

ZW ląZE K  UPRAW NIONYCH I SAM. 
TECHNIKÓW DENTYSTYCZNYCH W  KRA 
KOW IE. Posdska 18, podaje swym człon­
kom do wiadomości, iż w niedzielę dnia 
20 bm. o godz. 15.30 odbędzie się w lokalu 
własnym W ALNE ZROMADZENIE z wybo­
rem władz Związku.

Sprawy ważne. —  Obecność wszystkich 
członków konieczna. —  Po zgromadzeniu i« 
ferat fachowy z dziedziny ceramiki.

PREMIERA W  „BAGATELI"

Aktualna i melodyjna rewia nosząca ory 
gmalny tytuł „Pikantne kobiety", którą dziś 
poraź pierwszy publiczność zobaczy, nasi 
w sobie czar muzyki, piękno tańca i aktu. 
alną satyrę. Sam fakt, że należy ta rew m 
dozłotej serii miesiąca jublieuszowego świad 
czy o doskonałości Udział biorą Honarslca, 
Leński balet Sława, Din - Don i inni.

Ponadto film „Gwiazda Riviery“ (Erna 
Sack).

 □---

A P T E K I I D R O GERIE  zakupują 
lecznicze w od y miueralne synt. 

w e firm ie  
„S A N  A V I T “  Fabryka leczniczych wód 
mineralnych synl. Kraków Chaelmska 19, 
tel. 151-20.

Do każdej flaszki dołączamy bony tury- 
•tyczne P. K. P.

3 pokoje, kuchnia, II p. 1 26 zł. mieś. 
oraz lokal parter, jasny 5 m Staro 
wiślna 19 w Krakowie z obszerną 
piwnicą do wynajęcia zaraz. Wiado­
mość ; Starowiślna 19, I. p. m. 8, 
telefon 148 32 od 8 do 10 rano.

^ ó ż n e
S W E T R Y , pu low ery ..go !fy “ , bezrę. 

kaw nik i, damskie, męskie, d z ie ­
cinne, oraz przeróbk i napraw ki i 
patenta, poleca PO  C E NACH  P O ­
S E Z O N O W Y C H  „P racow n ia  T r y ­
k o ta ż y 4 S A M U E LA  F E L M A N A , —  
K raków , S E B A S T IA N A  23. (sklep 
fron tow y).

DO W YNAj ĘCIA pokój umeblowany ła- 
zienka .osobne wyjście.
Dunajewskiego 6 m. 19 tel. 142-62 

PIANINA 1 forłrp lany najlepszych firm  
OKAZYJNIE, w składzie fortepianów 
Heleny SMOLARSKIEJ, Kraków Sławko 
wska L. 4.

Gabinet Lekarsko - Ko­
smetyczny „ELIZABETH4 
pod kierownictwem Eli 
HOROWITZ dlugotrwa 
lej asystentki berlińs­
kiego instytutu Dr. 

Chir. Elfridy Ehrenreich. KRAKÓW, JA­
SNA 6, ni. 7, leczy i odmładza każdą cerę, 
nsuwa brodawki, pryszcze 1 t. d. Poleca 
najnowsze preparaty. Porady bezpłatne. —  
Ceny b. niskie.

"CHCESZ MIEĆ TOW AR DOSKONAŁY,
Zaufaj firmie:

PIERZOPUCH”
STAROWIŚLNA 19, vls a vls „UCIECHY"
Va składzie: pierze 1 puch z żywych gęsi. 

Wsypy krajowe i zagraniczne.
KOŁDRY PUCHOW E I W EŁN IAN E  
KOCE, bieliznę pościelową. Wielki wybór 
Ceny niskie.
Przyjmuje wszelkie reperacje w zakres 

ten wchodzące.

COD =mm

Uniwers. Księgowość 
przebitkowa

„ S T A R 11 prawnie 
zastrz.

wyklucza omylkt 1 błędy w księgowania 

Inform acje I prospekty:

Centralna organ izac ja : K R A K Ó W  

ul. Pijarska 21 || ul. Starowiślna 64.

Tel. 170-93. || Tel. 174- 3 6 .

Biuro bachalteryjno - rewizyjne 
Zastępstwo we Lwowie: G Fischer, 

Zadwórsańsk. 27

IIMOIEŁSK/1
KORESPONDENCJA - TŁUMACZENIA  

ióz. K arm el  
R U L E T E K  3 .

LEKCJE TAMŻE. — TELEFON 114 66
LUSTRA BELGIJSKIE, CZESKIE, Gabl- 
loty szklane oraz odnawianie starych 

luster poleca po cenach najniższych 
S Z L IF lE h N iA  SZKLĄ W Y T W Ó R N IA

LUSTER UNGF-R, Kraków ul. Józefa 10. 
tel. 143-27

Sklepy św. Marka 'il w Krakowie, 
wyremontowane i wymalowane do 
wynajęcia zaraz. Wiadomość: Sta­
rowiślna 19 I. p. m. 8, tel. 148-32 
od 8 — 10 rano.

C H R O M O W A N IE ,  niklowanie, mie­
dz iwanie, polerowanie. „ N i k l o -  
C h r  om 4‘, Kraków, Tarlowska 6, 
boczna Zwierzynieckiej. Tel. 119-61.

—  w ycliow an ie
STENOGRAFII BIUROWEJ nową grupę

początkową rozpoczyna się we wtorek
15. LUTEGO. Wyższe kursa oraz pisanie 

na maszynach. Kursy ZOFII SCH()NUÓ- 
TÓWNEJ, Kraków W.W. Świętych 8 I. p. 
front tel. 109-97.

Wpisy od godź. 9-tej rano do 6 wieczór. 
(Dla prenumeratorów „Krak. Kuriera 

Wieczornego" i Porannego zniżki).

F( )R TE P iA N ~  1AN~Ń
wielki wybór po cenaah najniższych. 
Nowe S O M M E R F E L D A  pianina od 
1.200 zł — w składzie fortepianów 
B O L O Ń S K IE G O  Kraków, św Anny 3

Mgr. farmacji z początkującą praktyką po 
szukuje posady.
Adres: Seiden, Kraków Podgórze ul Dą­
brówki 7/1.
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